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Wielu jeszcze przeżywa rozterki, -gory� i zwątpienie, N� o,zyńmy jednak ,: tego barykady. 
Pragnę powtórzyć - nie ma takiego kraju, w którym wszysey ze wszystkimi zgadzaliby się we 
wszystkim :_ gen. armii WOJCIECH JARUZELSKI w przemówieniu Pierwszomajowym. e Woj­
sko chce jak najprędzej wrócić do koszar ( ... ) powrót zależy od nas wszystkich, od szybkiej 
odbudowy jedności · społecznej, jedności celów i interesów - gen. dywizji WŁODZIMIERZ OLI­
W A, ,,Rzeczpospolita". e Droga do porozumienia jest niełatwa i długa. Linie podziału biegną przez 
organizacje, zespoły pracownicze, a nawet i codziny. Porozumienia w skali narodu nie osiągnie 
się bez porozumienia wewnątrz poszczególnych środowisk i organizacji - JERZY GRZYBCZAK, 
,,Rzeczpospolita". e Bezustannie używane jako sprawd,ian słowo „wiarygodność'' zostało kom­
pletnie skompromitowane; oznacza ono w gruncie rzeczy „uległość wobec opozycji" - ZYGMUNT 
KALUŻYŃSKI, ,,Polityka" . 
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Poi. STANif;ŁAW SMIERC!AK 

Małgorzato Hilor 

My z drugiej 

połowy XX wieku 
My • drugiej polowy XX wieku 
ro,bijojący atomy 
xdobywcy księżyca 
wstydzimy się 
miękkich gestów 
c1ulych spojrzeń 
ciepłych uśmiechów 

Kiedy cierpimy 
wykrzywiomy lekcewoiąco _,gi 

Kiedy pt'Lychodri milołć 
wuuuomy pogardliwie ro..,.;onQffli 

Sih>i cyn\j!Zł'Ń 
1 ił'oniemłe ?ft'lł11.ł'Żonymi ceMmi 

Dopiero póiną nocą 
przy szczelnie 1oslonię,(lych oimo<?h 
gryziemy z bólu ręce 
umieramy z miłości ' 

Niełatwo otw,ernmy �erce. Najbardziej osobiste myśli zwykle pozo­
slaj,i „ w nas". Żeby powiedzieć całą prawdę o sobie nie wystarczy sama 
odwaga. Trzeba być pewnym prnwdy, aby móc się nią dzielić My do­
pic-1·0 wkroczyliśmy na drogę do 7dobycia tej pewności. 

Były spacery i wycieczki do miejsc, któr·e spłynęły krwią patriotów, 
słuchaliśmy świadków historii, czytaliśmy, co inni o naszej rodzinnej 
ziemi napisali. Towarzyszyła naszym rozmowom grupa dziennikarzy 
z tygodnika „Dunajec", którzy uiupełnią nasze sprawozdanie swoimi 
refleksjami. Przyjechaliśmy do Piwnic7.nej na zaproszenie nowosądeckiej Komen­

dy Chorqgwi, która wy,znaczyła nam konkretny temat. Szlo mianowi­
cw n tr,, byśmy zebrali wiadomości o zbrojnym wysiłku n;iszych "lców 
po lczas II wojny światowej, a następnie, aby<lmy spl'óbowali napisać 
St,.c,erze, co o tym wszystkim myślimy. 

1 , 

Jest już trzeci dzlei,\. spotkan-ia, jutro wracamy do swoich szkół i dru.. 
iyn. Pora sporządzić raport z tej niecodziennej wycieQzki w przeszłość.: 
Piszemy każdy pojedynczo, lub w małych grupach. Nie wszystko pe­
wnie nada się do druk.1:1. , , , , (DALSZY CIĄG KA S'l'll, 2--1!) 



(DALSZY CIĄG ZE STR. 1) 

Małgorzata Popiela 
NOWY SĄCZ 

Szosa mlodowska. Każdy spieszy w 
BWoją stronę. Nikt nie zwraca u.wagi 
na mały, przydrożny obeHsk - dwa 
surowe kamienie. A przecież to tutaj 
we wrześniu 1944 roku rozstrzelano 
os:emnastu żołnierzy Armii Krajowej, 
ludzi, którzy walczy1i o naszą wolność. 

To było tak niedawno, a jednak mało 
kto w okoMcy pamięta. Zwiędłe, nie­
dbale położone kwiaty. 

* 
Jesteśmy, pracujemy, :tyjemy tera-

f.n.iejszością, a przecież nie możemy, 
nie wol:no nam zapominać, że była 
przeszbość. Okupacja, faszyzm, -terror 
- te słowa zaczynają, tracić dla nas 
sens, zapominamy, co one oznaczają 
i czym były dla osób, które swoją mło­
dość przeżyły w czasie wojny; którzy 
polegli w walce o wolność, o naszą 
wolność. 

Pani Agnieszka ŁoD\Picka, mieszkan­
)ca P,iwnicznej, wraz z trzema kobie­
tami została rozstrzelana. Stoi tam te­
raz pomnik. Jakże gorzko brzmią słowa 
jej córki: - Zasadziłam tu kwiaty, 
krzewy. Nic nie zostało! Zniszczyli po-
1011rywali. Została sucha, jałowa zie• 
tn.ia. Czasem przyniesie kto§ kwiaty. 
Przeważnie w11cieczki z innych miast 
lub dzieci z Domu Wczasów Dziecię­
cy�h.. Dlaczego nikt z miejscowych? 

• 
Rytro. Wiejski opuszczony cm·entarz. 

Zapadni(te, porosłe trawą groby. WS ..-ód 
nich pomnik „Za Ojczyznę, Wolność i 
Lud". Miejsce pamięci osób, Jctóre zgi­
nęły walcząc o naszą wolno-ść. N�e 
,aµważyl2rn jednak żadnego śladu 
pamięci. Trwa cisza. Jesteśmy in­
truzami, którzy :oakłócili spokój. Sto­
jąc na trawie odnoszę wrażenie niesa­
mowite, jakbym coś deptała, przytła­
:r::i:

łasny_m ciężarem, wdeptywała w 

e W Tatry powróciła zima. Na 
Kasprowym Wierchu grubość pokrywy 
śnieżnej wynosi - jak w styczniu -
sto osiemdziesiąt pięć centymetrów. 
Odcięte zostało schronisko w Dolin1e 
Pięciu Stawów Polskich. GOPR ogłosi­
ło najwyższy stopień zagrożenia lawi­
nowego. 

e Wojewoda nowosądecki JX>wołał 
Społeczną Radę Konsultacyjną. Cze:slaw 
Chm1.1:ra. Bolesław Gargas, Edward 
�ąd_zlołka, Tadeusz Kołacz, Mir'osiaw 
Leb1edziejewski, Edward tekst.in, 
Eberhard Mak�sz. Alicja Meroń, Adam 
Ogorzałek, Marian Para, Antoni Ro„ 
cowskf, Jan Rudnik, Ryszard Sikora, 
-

Chwila :zadumy, refleksji. • Idziemy 
dalej. Po nas przyjdą inni. Przyjdą i 
odejdą. Ale czy po miesiącu będą pa­
miętać? 

Beato Słowik 
SZCZAWNICA 

- ,,To było straszne: dzieci w pie­
luszkach na Tt:kach matek, stare, spa­
-raliżowane kobiety wiezione na wó.z­
kach, Jta-rc11 z laskami, a Niemcy wciqż 
krq.źyli _wokół tych lud•i na •woich 
moto-rach tam i z powrotem. W pewnej 
chwili kolumna zatrzymała się. Wyko­
pano dól wielkości ffl<llego pokoju. Ka• 
:źda z ofia-r podchodziła i Niemiec 11-
derzal ;ą pall<q w głowę. Niezalemi• 
od tego, czu ktal jeszcze żVł; czy 'l'lie, 
pr2111wywano ich .ziemią, a 'R4Jtępnie 
zalewano wapnem. Czaaami widać byto 
7uchy tu;qcych jeszcze ludzi ... " -
tak opowiadał mi o masowym morder• 
stwie szczawnickich Żydów mój sąsiad, 
który w czasie wojny stracił swoją u­
kochaną, żydówkę, Bernadettę. 

Ewa Kal isz 
GORLICE 

W letnią okupacyjną noc poruez.n ,k 
Piegłowski ze zgrupowania „Bema" 
usłyszał wark-0t samolotu. WybiegLi z 
domu i ujrzeli maszynę lecącą nad sa­
mym pasmem lasów Liwocza w kie­
runku Jodłowa i Szerzyn. Maszyna by­
Ja uszkodzona. Pilot usiłował wylądo­
wać na polach we wsi Olszyny, ale ro­
zbił się na nierównym terenie. Okazało 
s.ię. że samolot leciał z ładunkiem bro­
ni dla tamtejszych oddz.iałów Armii 
Krajowej, Pięć osób z załogi zginęło 
na miejscu. Byli to: Jan Florkowski -
kapitan, Tadeusz Tentka - pilot, Ber„ 
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non Malejka - plutonowy. Pochowano 
ich 19 siierpnia 1944 r. na cmentarzu w 
Olszynach. Uratował się jedynie Józef 
Zawada, który wkrótce po katastrofie 
dołączył d-0 partyzantów i zginął w je­
dnej z potyczek w rejon.ie Ciężkowic. 

Lotnicy zostali pomszczend. Porucz­
nik Przybyłowicz 1NI"az ze swoimi pod­
komendnymi zaczaił się na Niemców 
wzdłut szosy na Gilową Górę w 01eoli­
each wsi Swoszowa. Po połudndu w ręce 
partyzantów wpadła kolumna dziewię­
ciu · samochodów wojskowych. Posypały 
się na n:ie pociski. granaty i butelki z 
benzyną. Zaskoczenie wroga było cał­
kowite. W walce padło blisko dwudzie­
stu Niemców w tym kilku oficerów. 
Zdobyta broń poważnie wzmocniła ar­
senał partyzantów. 

Grażyna Bartoszek 
BQ.BOWA 

Izba Pa.mięci Narodowej w Starym 
�ączu. Przewodnik pospiesznie pokazu­
Je nam eksPQnaty. Odnoszę wrażenie, 

Lech Skirz'yńskł, Bogdan Stanny, 
Wiktor Szczerski, Adam Szcz:y:gieł ·1 'Ka­
zimierz Zając - będą opiniować, a 
także inicjować działania mające na 
celu racjonalny. rozwój regionu w zgo­
dzie ze społecznymi potrzebami. .Tuż 
pierwsze posiedzenie wykazało, że 
samo sformułowanie najpilniejszych 
�ematów, którymi zajmie się Rada, nie 
Jest łatwe. Nowy organ doradczy l 
opiniodawezy zamierza ujawniać na 
łamach prasy rezultaty swych dyskusji. 
Przewodniczy - Wiktor Szczerski. 

Tekst o ślimaczym tempie inwestycji 
komnnalnych red. Kadzimierz Bryndza 
��ytulował: ,.Prędzej zdechnq ryl:Jy, 
,uz powstanq oczyszczalnie", 

Aby ta. p:rzepoW1iednda się nie ziściła, 
zorganizowal?lO w Piwnicznej ogólnopol­
skie seminarium o stanie obecnym i 
perspektywach ochrony środ<>wi.ska w 

że chce jak najszybciej zaprowadzić nas 
do następnej sali, a tak w ogóle, to 
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nie wtlsi sztandar _;,·najdziwniejszy jaki 
w życiu widziałam. Uszyty z oświęcim­
slciego pasiaka. Sztandar Związku Bo­
jowniików Walki Podziemnej. Poszarza„ 
ły, podniszczony, wyblakły już mate­
riał w białó-szare pasy. Zastanawiam 
się, jakie były losy tego kawałka płót­
na ,  nri.m ktoś przybił je na tej ścianie? 
Jak wyglądał człowiek, dla którego ten 
właśnie pasiak był cod.ziennym stro­
jem? 

Przechodzimy do następnej sali. Pne­
woclnik opowiadając o odb)l-wającym 
1ię w miasteczku festiwalu folk:lory-
1tycmym, gra na piszczałce. Niekt6!'7.y 
wybuchają śmiechem. Wydaje ml się. 
że zapomrl!i.eU o pasiaku na ścianie ... 

Robert Gałyźniak 
GRYBÓW 

Wspomina JAN PALKA: - Grybów 
ze względu na ;eoo strategiczne poło­
żenie zamieniono na twierdzę. Na 
wzgórzach Matelanki, SoJnicy i Kozień„ 
ca Niemc11 wvkonali potró;ne linie o„ 
kopów, a na węzłowych przejściach 
postawili zapory przeciwczołgowe, mię­
dzy nimi teren był zaminowany. Pod 
kościołem, na przyczółku obok mostu 
kolejowego i kołowego na Górkach 
(lewy brzeg Białej) zorganizowano mo­
cne gniazda oporu. W Starej Wsi u­
mieszczono baterię artylerii. Równocze­
.lnie okupanci przygotowaii się do wy-

1adzenta mostów. Jeiic6w radzieckich 
zamieszkujących klasztor sióstr Domi­
nikanek w Białej Niżnej oraz mie;sco­
wą ludność zapędzono do budowy oko­
pów. 

15 st11cznia n.ad miastem pojawiły się 
samoloty radzieckie. Dwa dni później 
rankiem widziałem jak ulicą Kościusz­
ki ciqgnęly resztkt oddziałów niemie„ 
ckich pobitych pod Jasłem. Cały czas 

Polsce piołudniowej. Gospod.a:rze spot ... 
kania - Zrzeszenie Inżynde1rów i Tech­
ników Sanitairnych, Zarząd Oddziału 
Np.wosądeckiego - staranni.ie wydali 
ma�teriały seminaryjne, które przedsta­
wimy w przyszłym mieSliącu. 

e W nowootwartej ,,Galante,ri1i" przy 
ulicy Jagiellońskiej w N orwym Sącz.u 
już manko - z szyldu z·gri.nęła litera 
„n" i zamiast .,ajencja" czyt�my 
,,aje,cja". 

e Zadzwonił do nas bardzo zd�ner­
wowany kierownik: produkcji WZSR. 
J. J agodzińslci mówiąc, że nie po to 
�czył się pięć lat i pracował cz.tery, 
zebyśmy w ,,Dupaj-cu" przekręcali Je�o 
wypowiedz.i. Sięgamy więc ponownie po 
przysłaną nam dwa miesiące temu wy­
powiedź pana kierownika. 2dzie I f.'isźe 
o� m. in.: ,.Żeby kupić bułki. kołacz z 
serem lub dobrą kiełbasę, to musi wy­
stąpić spr21ężenie zwrotne między pro­
dukcją, zaopatrzeniem surowcowym, 
popytem, ekonomiką i tempem wpro­
wadza'nia reformy. Z przyczyn od nas 
niezależnych jesteśmy na etapie wpro­
wadzania nowych wolnych cen na 1cy­
roby ciastkarskie. pólcuki-ernicze i cu­
kiernic�e. Własne kalkulacje na �ulki 
maślane, zwykle t wyborowe wylrnzaly, 
że są to wyroby nierentowne. Przy 
dużym popycie na pieczywo podstawo­
we i ekonomice produkcji trudno vędzie 

trwał ostrzał artyleryjski. W-ybuchaly 
pożary. Ludność kryla się po piwni­
cach. Wieczorem, 18 stycznia (czwartek) 
nad okrytym luną pożarów i chmurą 
dymów Grybowem zapanowała cisza. 
Dowództwo radzieckie postanowil::i o„ 
bejść pozyc;e niemieckte manewrem 
oskrzydla;qcym przez Wojnarową i Ko„ 
rzenną w kierunku Nowego Sącza. 
Dzięki tej decyzji uratowano tych Gry• 
bowian, których Niemcy zamierzali 
Tozstrzelat na cmentarzu itydowskim. 

Rankiem. 19 stycznia do Grybowa 
wkroczyły pierwsze oddziały radzieckie 
na czele z pułkownikiem FIODOREM 
BOLBATEM. W czasie walk o mia,co 
::ginęło c.zterdztestu żolnieTZll Tadziec­
kich, spalono osiemdziesiąt dwa bu­
dynki, a na Grybóur zrzucono dwa ty„ 
siqce · poci!ków artyleryjskich l pięć• 
,et bomb. 

Bogumiła Stelmach 
PIWNICZNA 

11 listopada 1943 roku w Młodowie 
rozstrzelano dziesięciu - przywiezio­
nych z Nowego Sącza - zakładników. 
23 grudnia tego samego roku na Łom­
nickiem rozstrzelano cztery kobiety za 
udzielanie pomocy partyzantom. Dwie 
z nich były mieszkankami Piwnicznej1 

pozostałe przywieziono z Nowego Są­
cza. Agnieszkę Łomnicką rozstrzelano 
na oczach jej sześciorga dz.ieci, z któ­
rych najstarsze miało czt&naście lat. 

13 sierpnia
. 

w Kosarzyskach z qki 
faszystowskiego okupanta gdnie pię­
tnaście osób, miesiąc później - 15 wrze­
śnia w Młodowie - osiemnaście. Z Pi ... 
wn.icznej wywieziono na roboty do Nie­
miec trzysta siedemdziesiąt osób. Ży­
dów zabrano do obozów koncentracyj­
nych. 

Na terenie Piwnicznej tajnym naucza­
niem kierował profesor Szymon Kopyt­
ko. W podziemnym gimnazjum uczyli 
także państwo Klerowie, panowie Życz• 
kowski i Żytkowicz. 

* 

W marcu 1941 roku powstała w Gor­
licach samodzielna placówka Gestapo. 
Jej siedziba - 11Szklarczykówka" -
przy obecnej ulicy Obrońców Stalin­
gradu - zaw:isła jak ponury cień nad 
miastem i całym powiatem. Przez pi­
Wlllice „Szklarczykó'fki" przewinęło się 
dwa i pół tysiąca aresztowanych, tor­
turowanych w okrutny sposób, a na„ 
stępnie wywiezionych do obozów i 
miejsc straceń. W piwnicach zamordo„ 
wana dwieście pięćdziesiąt osób. Wielu 
nazwisk of-iar do dziś nie ustalono. 
Przejdą onl do historii tamtego czasu 
jako .bezimienni bohaterowie. Kowen• 
danci Gestapo - Hovemeyer, Otto F'r � .. 
drich i Ernest FUntheller zasłynęli z 
licznych okrucieństw. Niech pamięć o 

tych ludob6jcach będzie przeklęta. 
(wypowiedź niepodpisana) 

pogodzić względy finansowe zakładów 
z upodobaniami konsument6w11

, Obec­
nie kie1rowndk J agodz.ińsiki stwierdził: 
„Przepisy w naszej kochanej Polsce 
Ludowej się zmieniają i bułki będziemy 
piec. bo sq rentowne". Warto wsz:akże 
pamiętać swoje wcześniejsze wypowie„ 
d.ztl. 

e Podczas spotkania na Zamku 
Królewskim w Warszawie Stanisław 
Bączek, z-ca dyrektora Zbiorczej 3zko„ 
ły Gminnej w Łukowicy. został udeko­
rowany Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski. e 30-lecie pracy w 
GOPR obchodzi Michał Gajewski 
starszy instruktor ratownictwa wysoko­
góskiego. e Zwycięzcami nowosądec­
kiego Festiwalu Kulturalnego Młodz.ie„ 
Zy Szkolnej zostali uczniowie z Zespołu 
Szkól Rolniczych w Marc·nkowicach. 
Laureatami wojewódzkiego finału VII 
Olimpiady Wiedzy Spolecz.no-Politycz„ 
nej są Wacław Buczyłko z Zakopanego, 
Józef Fiut z Nowego Sącza i Kazimierz 
Rusnarczyk z Kamienicy. e Jak co roku 
w kwietniu młodzież z województw 
nowosądeckiego i tarnowskiego uczciła 
sztafetą pamięci tragicznie zmarłą 
sportsmenkę i patriotkę - Helenę Ma­
rusarzównę. 

e Owce wracają w Tatry. Zwiąuk 
Hodowców wyraził zgodę na kultur,owy 
i ograniczony wypas owiec w Tatrr1ch, 



* 

Ojciec pant Mar.iii Jung, Piotr Wój­
towicz. był naocznym świadkiem hi­
tlero\v::;kiej zbrodni w Rabce. W czasie 
wojny pracował jako murar,z przy za­
budowaniach gospodarskich willi „Te­
reska''. Za budynkiem znajdowało się 
getto dla Żydów rabczańsk1ich.  Przeby­
wały tam całe rod�ny za trudn.iane do 
rozmaitych prac. 

U p.odnóż.a "'ór_y Grz.ebiet'1 zaichowal.r 
si.G ślady katowania i męcz,cl1�twa Ży­
dów. W jednym ;i wąwozów wybudo wano 
bunkier, w którym Żydz.i ginęli ś,mlier­
clą głodową. Obok, na niewielkim 
,vznfeBieniu widać drzewa z wbitymi 
do pni hakami. Pom·i�dzy haki hit 1 

• .!ro-

-wcy wkładal:i metalowy dtązek, �a 
-którym za ręce \V1ies1 .• ano Zyd6w Olu 
za di.Inia - wi,ększeg·o bólu z wycieiici.o� 
nych ludZii zdzforano pasemka skóry. 
Niemcy zmusili pana Wójto\\..--i.cza, aby 
pelnH rolę grabarza pomordowanych. 
.Trupy - wrzucano do dołów i przysypy­
wano '.hiemią. Zda.rzaly si(; przypadki, 
i:e grzebano żywych ludz:i. 

Krwawo w hii.tori i  Rabki zapisał się 

ba<:owie i juhasj zobowiązali s-ię do pod­
trzymywania ::;tarych pastert>kich obrzę­
dów i. zwyczajów. noszenia strojów re­
�ionalnych, posługiwania sie �warą 
górak:ką, a nawet poslug,iwania si� 
psami rasy owczarek podhalańgk,i. 
Owce nie zobowiązaly „ się do niczego 
{prz-episa nc z .,Potitykf') .  

, e Nowosądecczy21rn! odwiedził FełłkH 
�uiuiecow -: sekreta rz Za.rządu Gł6w­
neg-o Związkt.i Pisarzy Radizieck.i.ch. Ra­
dziecki gość - autor l icznych ;1,r:lc · o 
l_i teraturzc- rogy.jskiej XIX wieku.  
lai.1rćat Nagrody Państwowei im. Go r ­
�iego - odwiedził Krynicę, Poroni-n i 
Szaflary, gdzie go/;c i ł  w jednym z go­
spodantw rolnych. -Najważ.niejszvmi 
l)u,nktami pobytu F'eliksa Kuinie�owa 
w naszym wojewódzbvie były s·nof-ka­
nia z przedstawicielamj środo1v1�k 
twórczych oraz działaczami kultury w 
�m.vvm Saczu i Zakopanem. Radz.ieclti 
go ,:;ć rnówil o aktualn:vch tendencjach 
l',ozwojowych l iteratury radzieckiej oraz 
i_, roli partyjnej inil-ni racji w twórczości 
literackiej w ZSRR.  

e Rozpoczęto sto pięćdzle� : ą_ty 
pierw::.zy spływ pieni{::-:;kim pr?.e!O'Jlf'm 
Dunajca.  e W Woje1A·Ód7..J<iej Biblin t('-
ee Pu!Jl ' czncj oh�'arto wv8t'lW� 
;_.Ven · ·  s 1 · · . . 

. 

• e .Pierwszomaj,owe 3więl.o w Nowy..m 

jeCeu L w10:sennych dni 1 942 roku. W 
masowej egzekucji rozstrzelano wów­
czas dwustu żydów. wielu wywieziono 
do miejsca kaźni w Bełżcu .  

(wypowied'ot niep«Hlpisanlłr) 

Urszula Mon ica 
JORDANÓW 

Do Jordanowa' dochodz!ł.r od strony 
Rabki odgłosy ciężkiej artylerill. Niern­
ey w Malejowej i l!'lakówee utworzyli 
mocne punkty karabinów maszyno­
wych. Wła8nie w \ym rejonie rozegrała 
się .k.rwawa bitwa, w której oboic e,d­
dniałów rad1.ieckkh wzięły takie u­
dział grupy padyzanckie ,, Boruty'' i 

,,Harnasia '' ,  Poległo wówczas �iedern­
dz;ies.ięciu żołnierzy i oficerów radziP.:e­
kich. Opus,;,:czająe miasto Niemcy :;pa­
lili budynek szkoły, w_ysadz.ili Se1)1a­
f0(', (X>mpę, 1nosty oraz k1ilka domów. 

Mówiąc o wyzwoleniu Jordanowa -
28 strcznia 1945 roku Aie możemy m­
p0t11ntleć o patriotycznej postawie jego 
mies.zkal1ców pod.<::zas okupacji. W 1939 
toku w obronie mlasta stanęhl mi :,Jsc-0-

Sąc:tiU poprzed:t.iło uroczyste s·polkanie 
wład'l. partyjnych .. ad1n.U1-istracy.inych i 
wojsl<:owych 1, weteranaJni ruchu rooot­
nicz,ego z terenu województwa. W bez­
p06redniej rozmowie wymieniono H.wa­
gi i o-ceny dotyczące aJ...-tualnej i::ytuac.H 
Partii · i pańr.:twa. Mówiono m. in . :  
Czy n ie za. często oglqdam y  s «:  wstecz. 
za.miast m.11.{lcć o ju_.trze i tt1 yt.yc:;ać dro­
gę .do przodu? Czas :::aczqć m.µślel o 
dn i.u, · kiedy p rzestanie .och raniać '.tas  
paras-ol ivojgka - c:.:"us '.już  dz'iś· ,wzuć 
się po cywilnemu. żyć ;,. działać. Sięg4 

'n i frny po moc11e, ;1iezbite cu�wn.eniy  
·l.w iadczące o t ym,  ;że w ratach , <  zwr­
dz.ie:łt1/ch P-art _ia - wybrał-il d l ti Polski 
stuunq  · d rdgę_, pbkaimy -te wszystk ie 
dokon a n ia ,  które n.ie bulyby moż! iwe 
bez socjalizm u . a Uóre  rl z i9(0 } -� 
u.d zfolem całego narod ·u .  

P.odczas spotkan�a Jt',aefę Fra.nczr­
kow8ką, z Nowego Sącz.a Franc,i;;11k:� 
Oylą;:a z Gorlic i Alojzelo Brząkał� z 
Jabłonki odznaczono -Krzyżami Kai.'!.,a­
lerHkillli Orderu Odrod1.enia "  Pol1S-ki. -

W tym dniu zorgani.zov..r:m:0 także 
wieczornlcc. akademie  i capstn;y�i 
pierwSzomajówe. m. in .  W Szcżawn.i - -

· cy-Krościenku, N owym Ta1·gu, Lima­
nowej, Sękowej i ·1:.ukowlcy. ' Łąc�nie · w  
cL.terd.z.ie�tu akademiach WL.ięlo u-:h·iał 
bl isko· d,,,adzieścia tysięcy ns6b. 

Gorl ice : w związku ze :-tulecil'm 1>0 1-
�kjego n1chu robotniczego oraz c:zter­
dttlestą roczn i.cą aresztowatł-ioa l)(.'·tte'Z 

wi harcerze. A w 1940 roku powstał 
oddział Armii Krajow.ej, którego do­
wódcą został nauczyciel. MieczJ·sław 
Janik. l)seudonim „Bela". W 1944 foku 
jego oddział liczył cztery plutony, a 
wlęc około stu żołnierzy. 

Grażyna Bartoszek 
BOBOWA 

Mówi l\.l ieczysła w Kowałskj, dowód ... 
ca od<lzfalu partyzanckiego Armin Kra­
jowej „Kmicic": - Z czasów wojny 

najmocniej ufkwily mi w pamięci dwa 
zda rzen ia. Jednym była męczqca, cało­
dniowa zasadzka. Dopiero w nocu. 'N• 
brani ttł niemieckie mundury, zatrz'il� 

maUś,ny, - wypel'!'tiony po brzegi l> ro11 i.ą 
i amu nic'A .s:amoc1iód wojskowy Innym 
raum do nasze, kwatery pr-:yby,. c c:la� 
.wiek z wtadomo.fo1iq, że w a;es��ej 
schwytano dwóch Niemc6w. J'ak �-t ę  
później okazało byli t4'  zbiegli J ·  obo.:it 
lw11cent racyjneao clwaj .iohtierze -m­
dzieccy. W obozie· pracowali nad de„ 
mon t a żem ::rn t„cc::onycli samolotów, u.­
ciekajqf: za.brał-i Więc ze sobą pokłado· 

hitlerowców i mę-czeńskiej śmierc·i 
s.iedmiu dzlałac2;y z „Glhnri-ka", pod 
pomnikiem na. terenie fabryki odbyła 
sie uroczystość zł.o7.enia hołdu Ich na­
n11{!c-i. 

Licz.ne imprezy ar-tystycme uświet­
n i ły Pierwszomajowe uroczystości w 
regionie. Dzia łacze k.ultm·y i nauC'Lyc,ie­
le od Laskowej po Krynic� i od G::>rlic 
po ,?akopa.ne nie szcz�d-zi�'1 sił, by ro­
bot.nfoze święto miało g'Odną opraw-i::. 
W Domu Kultury Kolejarza 0:bejrze­
liśmy koncert dedykowany ludziom 
pracy Nowego Są.cza.: dość nieoezf'k:i­
wane zestawienie Poematu Gałczyń­
skiego o· \Vicie Stwoszu z popJsami ta­
neczno-wokalnyrhj ,,Lachów" nie ,vi:i:Y..Y­
stkich usatysfakcjonowało, bowiem in­
teresująca scenografia i sprawdzony M 
estradzie folklor nie otrzymały dosla­
tec2;ne�o wsparcia ze strony recytato­
rów. Lamiac sz,abloo dawnych koncer­
tów nie zdołano st\vorzy"Ć' sugootywne.i 
całości . 

�ł,onecz.na.  pierws�omajowa - sobota. 
Zgodnie z sądeclq tradycią rb:1.d ,;lv 
mieszkańców miasta orkiestry: W"Oj­
skowa - Karpackiej Brygadv Wt · 1 

kolejarska - ZNTK. O godzinie chie­
s iątej ludzie pracy. młod'.,5eż · · 1- -, 
spotka1i- ::.ię na Rynku. Po wysłud1a 4 

n.iu rad.iO\,vej transmis j i  przemówl,�nia 
I sCkrelarza KC. · po przekazaniu oo­
zdi1 ·nwień rn'zez t sekretarza KW. <Izie-

� si'IC'<>ly•ięo,,ny pochód pne.,.edl uliea-

j 

wą busolę i przy jej pomocy przybyU 
w nasze ok-Oiic:e. 

Wyzwolenie przyszło do Bobowej 1Y 
stycznia 1945 rok.u. W jedną ze §ci.an. 
dzisiejszej szkoły zawodowej wmu!'O• 
wana tabiicę pamiątkową. N apis na 
niej głosi, że w tym miejscu - w pai­
d.zierttik.u 1 944 rok.u - rozstrzelano 
t·roje osób, kobietę i dw6ch mężczvzn., 
podejrzanych, o 1,1.dzletanie pomocu par• 
tyzantom. 

Beaia Słowik 
SZCZAWNICA 

Stary Sącz. Izba Pamięci Narodowe11 
Wśród licznych zdjęć i dokumentów 
największe w.rażenie robi pasiak -
strój o:święcJmskiego więźnia. Wisi sa,.. 
motnie na 8oianie w oddaleniu od po­
oostalych eksponatów. Spodnie i kosz\ł­
la wyglądają normalnie, są tylko nieco 
przybrudzone. A pr�,cc-ież R'l!inęło jut 
czterdzie8ci lat... Kiedyś należały one 
do człowieka., który przeżył obozowe 
piekło. O czym myślał? O Bogu, cey o 
jedzeniu? O najbl i:tszych, a mote o 
śmierci? Niemądra jestem. Pr.z.eeiei; O-A 
nie miał czasu n.a myślenie . . .  

Dlaczego jednak nlie spali! tego • 
brania? Prz.ccfoi wszystko co złe, cało­
wiek n iszczy bezpowrotnJ.e. Ja zaw�ff 
tak robię. 

Ocalić od zapomnien,i.a. - to o kJ ca<r 
d7Ji. Musz� już Eć. za drzwiQffiii 11'lkfl!.• 
pasiakowa koSrZ.ula.  

Katarzyna Czubernat 
LOSOSINA DOLNA 

Nazywano ich „kurierami wolnośoin, 
a nawet ze względu na odwagę i spry'4i 
,,diabłami tatrzallskimi". 

P-ionier_skie przcjśćie I)l'21e2 Tatry z 
okupowanego Zakopanego da Budape· .. 
sztu odbyło się już w październiku 1939 
roku. Kurterami byli zazwyczaj ei, któ• 
rzy dobrze jcZdzili na nartach i znali 
góry jak „własną kieszeń". Często pc.ze­
prowadzal\ Judzi zdążających do arimi 
g·enerała Sikorskiego we Francji, prse­
noeili waine meldunki, pieniądze, ligt,y-... 

·wśród kurierów nie zabrakło rów� 
nież młodych i dzielnych_ dziewczą·t., 
Jedna z nich - Helena. MaTusar�ówna 
została schwytana przez hitlerowców 
podczas przenoszenfa meldunku, pod­
dano ją okrutnym torturom i 12 wr� 
śrxiia 1941 roku rozstrzelano. 

Za posiadanie sprzętu narciarskiege 
groziła kara śniforc'\. Widu narcian;,y 
zginęło, m. in. Wfadysław Beryeb i Bro­
ni.sław Czech. 

Na Podhalu działały grupy party• 
zanck.ie Anni.i Krajowej, '.igrupowani.ie 
Arnlii.i Ludowej imdenia Ludwika Wa­
ryńskego oraz �ym1y oddział radzt,ee­
kS. ,,Potiomkina· •. 

(DALSZY C I ĄG NA Sft. 4--!lł 

mi Jagiellońską, Mickiewicza i Aleją 
Woł:nośoi. Pochody odbyły się również 
w Gorlicach, Nowym Targ.u i Starytn 
Sączu. Zaś mieszka1'1cy Limanowej, Kry­
nicy, Sękowej, Rabki i Zakopaneg<> 
spot-kali s·i(; w tym dni u na llt'oezystych 
wiecach. 

0C6flia sit::, że w pierWs,zomajowych 
wroceystoSciach w całym wojewód.dm14!: 
wzięło udział około pięćdziesiąt pięć t)·­
sięcy osób. Lleznie reprer.entowana była 
młodd·eż., szczeg61:rui-e ha1'cer:1e. . Spoił·• 
g.rupę tworzyli również weterani ruebu 
robo1mic1.eg,o, 

NatW'aLnym Jkzedłuże,niem m�Uti!­
sta.oji patriotycznej jedności społeczeń­
stwa stała się ro<'1.lliea Konstytu.c)i I 
Maja, obchodzona jako święto Stron: 
nictwa Derrt-0kratycznego. Z tej o(Q.xji 
w Nov.rym Sączu odbyło si,: uroc1.;yste 
spotka111i,e aktywu Stronnictwa. Wśród 
z:aproszcmych gości znaleźli itię przed„ 
stawiciele wojewódzkich i1uitancjt 
PZPR i ZSL ora1. administracji oal\­
stwowej. Zebfani przypomn,ieli wielką 
rolę, jaką odegrała Konstytuej& J Maja 
dla focmowania się polskieh · tra.dy.oj.i 
demokratye:rA1ych. 

W 3  



{CIĄG DALSZY ZE ST1t. li 

Kazimierz Klimczak 
BIALY DUNAJEC 

Pierwszym sukcesem Słaaislawa Ma­
nu.na było zwycięstwo w biegu nar­
eial"Skim w Lipkach - miał wówcaas 
•Eiesięć lat. Barduej pociągały go jed­
nak skoki. Zadebiutował na skoczni w 
w:ieku eiedemnastu lat podc-,as mi­
strzostw Czechosłowacji. Marusarz był 
wielokrotnie rrustrzem Polski, s1�gal 
r6wnież po trofea zagranicuie. Cztero­
krotnie uczestniczył w Olimpiadach, 
a w ćwierćwiecze startów koledzy na­
dali mu przydomek „Dziadek". 

- Gdzie zastała pana wojna? 
- No holi PJi•zne; w ochronioku, 

Jtłóre prowadziłem. Plerwsz11ch hitte­
l'OWCÓ1A> 20bac211lem dopiero w dwa 111-
ilodnie pó:h,1e;, 11d11 ,szedłem do Zako­
pcmeoo. leh tworze w11dawal11 mi 1ię 
jg1tb11 Zftojome, w końcu t11lu ich .. �d11-
toałem J)Odezoa .zawodó-10 u, Rłemł«'­
Jtich mie;,cowokiach. 

- Kiedy pierwszy raz prz.eprowadi.ił 
pan cz.łowie ka przez granic�? 

- O lle •obie pr,ypominom, b11lo to 

fdziel to IM"f'J)flłv. 1940 rok11. W ach7'o­
MI<• z;aw;i •ię ofic..- Wojska Pollkie-

go, któreoo przer,rowo.dzUem M .!łowa­
ckq stronę. 

- Któl'ędy przebiegały ezlaki kur­
ierskie? 

- 1\rfiędzv Giewontem a Czerwony .. 
mi Wierchami przez Przełecz Kmldra• 
ckq. , prowadził s2lak przez siowac;ę łła 
Węgr11, li drugt, również na Węgr11, 
wiódł pr2ez Przełęcz Swinicką w W11· 
sokich Tatrach.. Baza kurierów ta„ 
trzańskich znajdowała sie w miejsca. 
wości Wvchodna w jednym z drewnia„ 
n11ch, domków. 

- W jakich okolicznościach wpaM. 
pan w ręce tisowców? 

- B11lo to w mał'cu 1940 rok'łt, Wra .. 
calem wtedy z Budapesztu. SZGlala 
burza tnieżna i musiałem 2jechat do 
Szcz11rbskieoo Jeziora, tam złapał mnie 
słowacki patrol. Z miejsca mnie pozna­
li i otocz11li utroskliwq" opiekq. U dało 
mi etę jedflGk wciec z aresztu. Podczas 
pl"'zesluchałlia zaatakowałełn ;jedfłeQO z 
żolnler211, •chwl/Cilem letqc11 obok hełm, 
wloŹ!/lem oo "" orowę i „ozczupa­
kiem" 1011akocz11łffn. przez ok'llło a: 
pienvuego piętra. 

- Proszę opowiedzi� o ucieczce z 
krakowskiego więzienia na ulicy Mon­
iellupich. 

- W11rwalilm11 lcralll z ol<RIJ c•li i 
wyakocz11lilm11 fl4 podwórze. PTzede 

łł\tl.q uciekał zawodowy podoficff, 
ALEKSANDER BUGAJSKI. Nie udało 
mt się, Aie1tet111 od razu przeskoczvć 
mu"4, za.haczyłem o ch'uty i w tllffl sa­
mym momencie zobacz11łem łrzeciegQ 
więtnia, również zaczepionego o drutv, 
Kqt-OWnik, do którego przymocowana 
bt1lo krata nie utr2ymal ciężaru dwóch 
łudzi i stocz11lem się ponownie w dól. 
Kiedy dTugi raz wspinałem się 'RG fflllf'. 
waTtownik zauważył mnie, młs,sza­
lem: - Haiti Haiti Zebrałem wsz11•tkie 
sity, skoczyłem M zwisajqce dT'IM1J ze­
wnęt„zneoo muru i wvdostałem Bię tl4 
ulicę. Byłem doszczętnłe wyczerpan.u„ 

ple szczęlliu,y, dłonie krwawit11 mi ob­
ficie, do dzisiaj mam ,ui nich blizny. 

Ewa Mizera 
ZAKOPANE 

Wojnę znam tylko z książek, film6w 
i opowiadań. Pnymarn, że niechętnie 
uczę &ię dat i suchych faktów hioło­
rycznych o latach okupacji, ale dvźe 
wrażenie robią na mnie opowiadania 
tych 08'>1>, które ów kosunar przeżyły. 
Pewnego dnia moja babcia opowiadała 
mi, M' w ezasie wojny skradła kawałek 
�a pusty z ust młodszej siostry, która 

tnzymała go zamriast smoczka. Straszne, 
do cz.ego może doprowadzić człov,.r:ieka 
głód. 

Renata Żegleń 
GORLICE 

Mój ojciec, chociaż nie był partyzan­
t.em. równiież narażał swoje życie dla 
Ojczyi.ny. Pr.z.ez całą zimę 1942 roku 
pnechowywał dz.iesięciu partyzantów, 
prz.ewoz;il żywność z punktu odbioru w 
RoPie do La,su szymbarskiego i by­
strzańskiiego. Pomagał rannym ludziom 
lasu, a także Żydom w G.orbcach. Pod ... 
czas silnych mrozów dowo?.jł rodzi.nom 
żydowskim drewno opałowe. Pewnego 
razu złapali ojca hitlerowcy i okrutn .e 
pobhl:i. Pogryziony przez psy, pokrwa• 
wiony� wrócił nad ranem do domu. 

Ewa Kozak 
JORDANÓW 

1 września 1939 roku 24 dyw�zja gen. 
von Klausa uderzyła od strony Orawy 
w kierunku Spytkowic. Obronę zorga­
niz.owano w Wysokiej. Przez dwa dni 
24 Pułk Ułanów wiązał znaczne siły 
wroga. Na miejscu Poległo wielu żoł­
nierzy i cywilów. Po zajęciu Wysokiej 
Niemcy spalili doszczętnie wieś. W ro­
ku 1956 na pamątkę krwawych walk na 
cmentarzu poległych w obronie Wyso­
kiej odsłonięto pomnik, a wieś odzna• 
cz.ono Krzyżem Grunwaldu III Klasy. 

Monika Kierczyńska 
NOWY SĄCZ 

Kamieii z metalową tablicą, skromna 
wiązanka jedliny - miejsce pamięci 
bestialsko zamordowanych kobiet. Set­
ki ludza. przeehodzą tędy codz.icnnie, ale 
rzadko ktoś spojrzy w tę stronę, po­
myśli. I pełne goryczy słowa córki jed­
nej z zamordowanych: - Kiedyś zasa­
dziklm łu kwtatu, kf'Ze'W1/. Nic się ni'! 
da zrobić. Nic nie zostanie. Wszy1tko 
od 7Cł2u zniszczą. Rzadko ktoś przyni�­
się wiązankę ..• 

.w grudniu 1943 roku w Barcicach u­
ciekła z niemieckiego transportu kobie­
ta. Dróżnik ł..omnieki ukrywał ją w }.WO• 
im domu. a następnie przeprowadził na 
stronę słowacką. W przeddzień Bożego 
Narodzenia rozegrała się tragedia nie 
tylko Łomnickich. Cztery kobiety: 
Acnleszka l,omniek, Katarzyna. Leś· 
alak, A.cała Mnańtka i Jadwig• Mro- ­
aek zostały rozstrzelane w tym właśn.ie 
miejscu, gdzie dzisiaj leży WUjzanka 

. jedli.ny. 
- Doniósł wujek. Pracował dla 

Niemców. Ojca I matkę zabrali. ltlatk4 
b\lła 1V ciq.żu. Zostało 7UJ8 1zelcioro ro­
clZfflatwa. NaJstanze czternakie, a na;­
młodaze dwa lata. Widocznie wujkowi 
•ie dotoało apokoju sum.teffie, bo zabrał 
mt&ie z bratem do siebie. Partyzanci za-

1�,� i�] 
budowa li etapu elektrociepłowni ora.i: rozbudo­
wa Zakładu Mleczarskiego. 

Jesienią ubiegłego roku - na wyjazdowym po­
siedzeniu Egzekutywy KW - przyjęto uchwalę 
wychodzącą naprzeciw skomplikowanym proble­
mom Gorlic. Nie wszystko jednak idzie zgodnie 
z zamiarami, bo nie pozwala na to dramatyc7.11a 
sytuacja gospodarci.a. kraju. Udało się wszakże 
wznowić budowę oczyszczalni ścieków oraz zabez;­
pieczyć środki 1 nakłady na realizację tej inwe­
stycji. Termin oddania oczysz.czalni do użytku wy­
znaczono na I kwartał 1985 roku. Trwają prace 
nad projektem szkoły na osiedlu Korczaka, ru­
szyła z martwego punktu budowa młodzieżowe­
go patronackiego bloku mieszkaniowego, rozpo­
częto przygotowania do budowy li etapu elektro­
ciepłowni, która będzie realizowana jako wspól­
ne zadanie mające na celu zabezpieczenie ciepła 
dla przemysłu i odbiorców komunalnych, 

zJII do poinformowania o przebiegu i wynikach 
VIII plenum KC. 

• Jtornu;ja Admfalstracyjna Komitetu Woje­
wódzkiego zapoznała się z oceną kad·ry kierowni• 
caej administracji państwowej szczebla woje­
wódzkiego i podstawowego. 

• Sekretarz KW, Janusz Tomalski, wybrany 
sostał przewodniczącym Zarządu Wojewódzkie„ 

_go Towarz.ys-twa Przyja:tni Polsko-Radzieckiej. 

wJEiAŁANiU 
• Wiele trudnych problemów społeczno-gospo­

darczych mają do rozwiązania gospodarze mia­
sta nad Ropą. W ubiegłym roku wstrzymana zo­
stała budowa oczyszczalni ścieków. Nowe osie­
dle mieszkaniowe „Korczak" nie ma własnej 
szkoły. Opóźniają się tet prace projektowe dla 
wodociągu Gorlice - Biecz, którego realizacja 
jest ponadto uwarunkowana zakończeniem budo­
� zbiornika retencyjnego w Klimkówce. W O• 
płakanych warunkach pracuje straż pożarna, nie 
mówiąc jut o oddziale PKS. Na adaptację czeka 
budynek starego szpitala. konieczna jest również 

Po pięciu z górą miesiącaeh Egzekutywa KW 
dokonała - przy udziale wojewody oraz władz 
polityczno-administracyjnych Gorlic - oceny 
realizacji swej uchwały z wyjazdowego po:sie­
dzenia. 

• I sekretarz KW, Józef Brożek, spotkał si� 
w Nowym Sączu, Gorlicach, Nowym Targu i Li­
manowej z członkami wojewódzkiej instancji 
partyjnej, celem przekonsultowania problemów 
organizacyjno-kadrowych przed plenarnym po­
siedzeniem KW. Spotkania stały ·się ró\Vflież oka-

• Na zebraniu organizacji partyjnej w Lima­
nowskiej MERA-KFAP, poświęconym projektowi 
deklaracji ideowo-programowej PZPR stwierdza ... 
no, te w deklaracji mało mówi się o odnowie 
moralnej społeczeństwa, choć spustoszenia w tej 
dz.iedzinie są ogromne. 

• Na zebraniach wiejskich.organizacji partyj­
nych zgłaszane są wnioski, by wprowadzić (po­
przez Banki Spółdzielcze) system przedpłat na 
maszyny rolnicze i sprzęt gospodarstwa domo• 
wego. Postuluje się zwiększenie udziału kredy­
łów w Tealizacji budownictwa mieszkaniowego 
na wsi. Konieczna jest również większa podaż 
nawozów mineralnych i cementu. 

• Na plenarnych posiedzeniach obradowały 
miejsko-gminne i gminne instancje partyjne w 
Starym Sączu. Phvnicznej, Dobrej, Uściu Gor-



strzelili wujka w ;ego własnej piwnicy. 
- Czy odczuwa pani nienawiś� do 

Niemców? 
- Kied�i była tutaj wycieczka ffie• 

miecka. Rozmawiati, jak wy ze mnq.. 
W pew'ft.ej chwili jedna % Niemek 
11.ściskała mni« serdecznie, urucalowt1ła.. 
.W koficiu cóż one sq winne .•• 

W oczach kobiety ukazały się Izy, 
Polka, której pomocy udzielili Lom• 

niccy, przeżyła wojnę i wróciła do Piw­
nicznej. - Nigdy nie zainteresowała 
1i� naszym losem, nie okazała wdzię­
cznofci. 

Nie pojmuję, jak można zapomnieć 
o lud:r.kim poświęceniu, jak można tyć 
nie próbując nawet spłaci� zaciągnię­
tego długu. 

Nie rozumiem jak moi.na zniszczyć 
kwiaty zasadzone dla uczc..zenia pamięcL 

To jest tak, jakby ktoś zmazał całą 
historiE:, uznał ;ą za kłamstwo, za rzecz. 
zbędną. A przecież tak nie można. Dla 
mnie historia jest jednym z podstawo­
wych źródeł poznaniał 

kształtowania 
mych przekonań. 

Harcerze z Limanowej 

17 kwietnia b.ieżącego roku wraz. z 
całą klasą wysłuchaliśmy wspomnień 
partyzanta Ziemi LimanowskJej, pana 
Dan-o,vskiego. Opowiadał nam o dzia­
łalnośc1 partyzanckiego oddziału o na• 
zwie I Pułk Strzelców Podhalańskich. 
Najbardziej znaczącą bitwę oddział ten 
stoczył w Rzekach koło Limanowej. 
Było to w listopad:r..ie 1944 roku. Zgi­
nęło wówczas piE:Ciuset Niemców. 

Na naszym terenie okupant nie ush­
wał w okrucieństwach. W 1944 roku w 
Skrzydlańskiej Woli i Porąbce .:;pafo• 
no siedemdziesiąt osiem gospodarstw i 
zabito dwadzieścia osiem osób. W Gru„ 
szowcu za pomoc okazywaną partyzan­
tom Niemcy zamknęli w budynku trzy„ 
dzieści trzy osoby� w tym małe dz.leci, 
paląc je żywcem. W Skrzyd!nej roo:• 
strzelano dziesięć osób. 

W Limanowej utworzono ietto. Wię­
kszość Żydów zamordowano w Tym• 
barskich D�!alach I <;tareł Wsi. Il wrze­
śnia we wsi Mordarka hitlerowcy za­
mordowali dwunastu Żydów i jednego 
przypadkowo zabranego Polaka, Jana 
SemikL Dziś w tym miejscu sto.i pom„ 
nik. 

Kazimierz Kl imczak 
BIAŁY DUNAJEC 

,.Pałace" - przed wojną jeden z o­
kazalszych pensjonatów zakopiańskich. 
W czasie okupacji zamieniony na kat<J• 
wnię Podhala. Gestapowcy urządzili w 
nim kancelarię. pokoje mieszkalne. sa• 
le przesłuchań i oele więzienne. Szefem 
,,Pałace" był Robert Wetssman. 

Od \.ipca 1940 roku zaczęto tu zwozić 
pierwsze ofiary, które podczas prz.esłu ... 
chań poddawano okrutnym torturom. 
Nikt n:ie potraf, dokładnie powiedzieć, 

ile osób zginęło w podziemiach podha­
lańskiej katowni. Po wyzwoleruiu. w 
„Pałace" urządzono sanatorium dla 
byłych więźniów politycznych, a w 197J 
roku budynek przekaz:ano na tłobek. 

Maria Kuźma . 
ZAKOPANE 

Rozmowa z panem Pawiem Alęia­
klem, uczestn,Hciem dwóch wojen śW<la· 
towych: 

- Kiedy !rafli pan do niewoli? 
- Po zakończeniu walk wrzeinio-, 

wvch wróciłem do Zakopanego i zgod­
nie z zarzqdzeniem okttpa:nta zgłosiłem 
się na niemiecki posterunek. Od razv. 
zabrali mnie do oboziu. Pt'acowalem 
także u „bauera'•. Po ptwfl.11m czasie 
wróciłem do obozu., gdzie uznano mnie 
za niezdolnego do pracy fizyczne; i je­
sienią 1942 Toki&. wymuzczono do do­
mu. Co tydzień musiałem jednak zgla„ 
szać się nc komis;ę lekarską, to każdej 
chwili gf'oztl mi powrót do obozu. 

- Jak wygląda! pański powrót do 
domu? 

- Przy;ecltalem rano pociągiem i 14 .. 
dafem się prosto do domu. żony nie 

było, pracowała w polu. Rozoościlem 1ię 
i czekam. Po pewnym eza.sie żona wr6· 
cila I wzięła m•łie za obcego mężczy. 
znę, który pano•zv •ię w jej domu. Zo­
��ła ltrasznie krzvczet. Dopiero po 
eh.wili poznała fflftie po alos�. 

Monika Kierczyńska 
NOWY SĄCZ 

Dla nas Ojczyzna jest chlebem po­
wszednim, którego mamy w nadm.iarze. 
Godło polskie, flaga pol,ka, pa. 
triotyzm to słowa l)O'Wtarz.ane 
przy każdej okazji. Sztywne. ideal­
nie spełniające swą rolę w wy­
pracowaniach szkolnych i na akade­
miach. Są tak wytarte. ie ktoś, kto raa 
ambicj� napisać lub powiedzieć co4 
interesującego, swojego, boi się ich u­
żyć. My nie znamy ich znaczenia i ni­
gdy nie poznamy na lekcji historii Czy 
na akademiach. 

Coraz więcej młodych ludzi ltJ'>.cząc 
naukę wyjeżdża z kraju. Oni dobrze 
wiedzą, że są tutaj potrzebni, ie Ich O• 
bowlązkiem jest zwrócić dług zaeią• 
gnięty u Ojczyzny. Ale oni również po.. 
wiedzą: - Nie gadaj jak M katedrze. 

Bębnią mi o tym od siódmego roku żtr 
cia. A co ły myśtisz, że Polsk.4 się beze 
,n.nie zawali? 

On nie widział wyrazu oczu iołnie­
rza spod Lenino, Andrzeja Marczyka. 
gdy wslł()minał dojazd do stacji Diwo­
wo w 1943 roku. On nie widz.lał łez 
pani Basiagowej opowiadającej histo­
rie swej matki, rozstrzelanej przez hi,. 
tlerowców. Może nie chciał widzieć? 
Tak je,,t wy�niej. 

Chciałabym w przyszłości splacit 
dług Polsce. Chciałabym, żeby Polska 
zaciągnęła u mnie dług. Nie boję siQ 
tego powiedzieć, choć jut widzę gry­
masy na twarzach rówieśników. Wiem, 
to przypomina nudne „trucie" na aka­
demiach. Niech sobie przypornin'l. a 
ja w tym czuję sens. 

OD REDAKCJI: Z konieczności pe­
czyniliśmy znaezne skróły w wypowie­
dzłaeh uczestników harcerskiego spoi­
.kania w Piwnicznej. Nie zdołaliśmy 
pomleśele m. Ja. ciosów TERESY 
IWANSIUEJ I KRYSTYNY JANECZ. 
KO • Nawojowej (łebł bardzo ob,..­
nYl, RENATY SEKULY • Gorlle, WAI.o 
DEMARA BIEDY z Limanowej, I 
KRYSTYNY NOWOBILSKIEJ I JII' .. 
wciro s,eu. 

Zdjęcia KRZYSZTOF SWmRCZEWSKI 

llelci.m, Chełmcu, Kamionce Wielkiej ! Nowym 
Targu. Ternatem posiedzeń były problemy ideo­
logiczne partii orał!. sprawy wychowania młode­
go pokolenia. 

• Zespól Cen�ralneJ Komisji Rewizyjnej 
PZPR dokonał kontroli pracy Rejonowych O.. 
środków Pracy Partyjnej w Nowym i Starym 
Sączu, Gorlicach. Zakopanem, Limanowej l 
Szczawnicy. ROPP-y organizują pracę aktywu 
partyjnego, prowadzą szkolenia, lektoraty, s�ot• 
kania 1 narady sekretarzy instancji l organizacji 
party;nych, przekazują aktualną informację po-­
lityczną „w górę I w dóf', przyjmują skargi I 
wnioski od ludności. Ocena wypadła korz.ystnie. 
Nie oznacza to jednak, te ROPP-y me borykają 
się z trudnościami. Wielką udręką jest np. brak 
środków lokomocji, przestarzała baza poligrn­
flcma, trudne warunki lokato=, gł6wnle w No­
wym l Starym Sączu. Pilna Jest równie! potru.­
ba opracowania dokumentu określającego upra­
wnienia i obowiązki rejonowych ośrodk6w� 

nych historii ruchu robotniezego i !radycjom 
Sw:ięta Pracy, 

• W przededniu Swięt.a Pracy I sekretarz 
KW, , Józef Brożek, odwiedził m. in. kolejarzy 
z nowosądeckiej DRKP. składając im życzenia 
i wyrazy uznania ta codzienny trud i zdyscypli­
nowaną, ofiarn� pracę dla dobra kraju. 

• .,Naibardzłej hu.manłtamq i nojsilnie.f prze­
mawiającq do poczucia sprawiedltwo§ci społecz­
ne; cechq socjalizmu jeat m.ożn.oić zapewnienia. 
równego startu żvciowego młodemu pokoleniu.. 
Zapewnić go miały u.stawt1 o bezpłatnym szkol­
nictwie i powszechnym pTawie do prac11 za spra• 
wtedliwe wt1nagrodze·n.łe. Hasło te. nw.że bo'f­
dziej n.iż reforma. rołft4 ł upa.'IUtwo�enie prze• 
m11slu, pomogły ZW11clę� władzy lt,dowej w 
110jtrudn.ie;i.tz11ch powo;enfl11ch latach. Dzi�. Qd'll 
ratować musimy k.f'a, przed nUnq go3podarczq, 
11d11 WTCIC<l.my do pełnej, 11,Czcitoej •eolizacii 
szczvmvrn h.aseł społecznych socjalizmu -
sprawa. mlodzieżt, je,t problem.em pierwszopła­
,wwym", Słowa te były myślą przewodnią ple­
narnych obrad Komitetu Miejsko-Gminnego 
PZPR w Muszynie, poświęconych sprawom mło-

dz.leży oraz działalności kultu,ralnej i aporto\\rej 
w mieście i gminie. Warunki pracy, nauk.i i wy­
poczynku d1;iecl j młodzieży w tym rejooie nie 
są łatwe. Szczególnie trudne warunki mają sźko­
ły w Zegiestowie, Jasttz.ębiku i Powroźniku. 
Tym większe wsparcie należy się partyjnym 
i bezpartyjnym aktywistom, którzy od la,t upar• 
cie walczą o budowę: nowych szkól Sprawię: 
poprawy warunków mieszkaniowych wzięła w 
swoje ręce młodzie! zrzeszona w ZSMP. bu.du• 
jąc w 1»81 rok:u plerw,,zy blok patronacki. O­
becnie mus:r.yńska organizacja młodzieżowa za­
mierz.a zorganii.ować własną spółdzielnię mie­
szkani<>w11. Ża<lna z muszyńskich o,;kól nie po­
siada sali glmna>tycznej, nie ma d09\ęp,u do pl:,• 
walni, brak jest boisk sportowych, tole'< u '19 
proc. młodzieży stwierdzono wady postawy. 

• Z inicjatywy zakładowej ore;anlzacjl par­
tyjnej radiowęzeł zakładowy w ZNTK w No­
wym Sączu opracował cykl audycji poświęca-

e Od 20 lat działa w Muszynie słynny Klub 
Modelarc7 Lotnie;qch .. �firek0

• Jec,o osi-gnię­
cia sati dowodem jak wiele ,motna uąs-kać po-­
prze, zapal I entuzjazm kilku opoleezmków, P<Z' 
minimalnych nakładach i odrobinie pomocy lo­
kalnych władz. 

ROMAN KOSTANECKI 



MARIA Z U BKOWA 

"Tatarzyna":  
- J a  też, tak jak w y ,  byłam har­

cenk.ą. W 1936 r-olk.u jak<> k.Hk:una.sto-
1,e,t;nia dziewczyna wstałam w ra­
mach zajęć harc:erskich prlles-z.kolo­
n,a w zak,resie pomocy sanitall'nej i 
obrony przeciwlot.niC7...ej.  Nfo wie­
di:ialam, pod,obn ie jak moi l'ówic­
śnky, że zdobyte umiejcJno-ści będą 
»am niedługo tak bardzo potirzebne. 

We wir.z.eSll,iu 1939 roku pra<:owa­
la-m wś.ród rannych io.łnierzy, nos i„  
łam kh n.a nos,zach , zakładał.am opa­
tr-unki. 

Do pa,riyz.a.ni..ów pn.ys-ta.łam w 1941 
roku. Zap:raysięg,ał mn"i,e Julian Zu„ 
beik - ,,Tatar", dalekli kuzyn i przy­
szły 1nąż . ..,Tat.a•r" już wted„y oo.·ga­
ni.zoweł ak,cje prre1,z.utowe na Sło­
wocj{; i Wę,g1ry. Ku1•l0Tsika trB:6a blie­
� woolu, Pop,I"adu od Młodowa, 
pnzecinala drogę w kicrnr!'lru ka­
pli� świętej Zyty, ,..,,-ęcała oboi< 
chalu.py 'M.'Lohnla Korala, p11zez Bu­
kowiec, Obi.dzę aż do Eliaez.ówki. 
Kurierzy chodeiili z d8Ja od ohłop­
slcich za-gród. 

W rok później utwo.u;yli�y n.a 
P1'ZehyDie „Leśną Podchorążówkę". 
N.a tej, jedynej w ai.vo1m rodri.aju, 
uczelni wYkladano trzy ptzedrnk>ity: 
t.ech,niikę jazdy na nartach, fe.rena ... 
7Jl1..&WS'tlwo i ohchodzoo.ie si� z bro­
nią. W eoboty i niedz.icle markrując 
leśne wycieczk!i i zabawy w n:eczy­
Wlstości przechodziliśmy nrzyśo.ie­
uony kurs Sukole-n1a bojo\veg:o. 

Po nieudanej ootyc�e w okolicach 
TymbarkiU zostaliśmy z-dekO!llSpi,ro­
wani i mu&ieliśmy uciekać do lasu. 
Niiemcy maJ.i już nasze na:ziwl@ka i 
adr,,.;y. To była je&ień 1943 roku. 
Od �u miesięcy byłam żoną ,,'Jla­
t&rra". Na s-takach Przehy.by wyhu-

.,,. dowalllimy dw,ie wiaty, które era.wa­
ły Jl.&ln prow.izoryC".,:..nc &ch,roniertle. 
� i tam nie było bezi.pieaz.ni_e. W-al­
ki oddt.iaa!u „Zcllwii.s.zy" na P.rzyslo­
pie spowodowały, i.,e r<:'jon Plfz&hy_ 
t>,. był uęsto odwiedzany Pl''!ei Niem-

ców ktłtrz.y ai·enz.towali wspomaga­
jący�h nas gajowych. Ukrywaliśl'!lY 
,;;,ię w Nowym Sąc1�u, w d-omu ntP.­
daleko p1acó.wk,i Gestapo. Wk,rótce 
ma.ż udał s,ię na Węf!)ry po broll, ja 
zaJ przedostałam sdę do C.ry.bowa, 
g.'d ·�ie rnicsz.k.ałam za podwójną ścia!;.'. 
ną w domu jednego z przyjaciół. 

Gdy Węgry utraciły nie.zawisLośC, 
kiurien.y zcsdi ze szlal{u i przyłą­
ezyli się do nasz.ego oddziału. Byli 
to, między itnnyml, J a n  F:reisler. 
Edward S-iemiradzk i  i Adam Sle­
piak. Powstał wówczas p.rojek·t u­
tworzenia polsko-węgicrski:ego o<l­
dr..rialu partyzanckiego. Uradzono. że  
lepiej n ie ryzykować wypraw 1>rzez 
góry, lecz prilywieźć broń od konspi­
ra.torów z Wars.za\vy. W tym celu 
przez miesiąc przebywałam w.raz z 
mężem w stolicy ukrywając siię w 
gmaołru hotełu „Monopol". Ni€st.eiy 
nasze adresy i lrontakty okRz.aly S>ię 
nieaktualne. 

Trzeba było zdobywać broń i amu­
n i,cję w bezpoś,rednie,j walce z wro­
giem. Temu celowi miało słutyć 
starde w Dąbrówce. Wywiad oodal, 
że miejscowa s:llkoła jest „czysta". 
Była to jednak inlo.rmnc}a �p,1·zed 
kilku dll1i. Niemcy urząd:.dH obla,wę, 
pode.z.at. której męża PoS·'brzelono w 
r�kG. 

Oddz.ial ro:?Jrós1l s,ię do dwu.situ o­
iób. Byli to przede ws,zystkim ml� 
dl::'..li chłopcy w wiekiu od szesn.as,tJu 
do dwud,ziestu lat. Niek,tórzy �v1.r-ieżo 
u1ooń,czyli konspfracyjną szkolę ś;red­
n:i,ą. Jedni odchod,ztlH, i�ni przycho­
d.ziłi Po�czególne p1utony, roz.pac ... 
cdowaine po 1a,sach i górac.h 1e 
wzg.l�dtu na wymogi bez.piec.ieńslLwa, 
częs.tio zrnieniały miejs,ca pobytu. 
N,a}pie1rw \\."Z."'lleśliśmy azafa.s·y w re­
jo.ruie OS'to·ej, póiruiej pod Turbacr.y­
kiem, na Niem.cowej Polanie, pod 
Buk-0,wcem i nad Lomnicą. 

Choć !,)Osiadaliśmy gitarę i jako 
mlochi ludz.ie łaknęliśmy re>zry.vki, 
tylko raiz tm6ądzi1iśmy \\deczór ze 
śpiewem l anegdotami. Marzyliśmy 
o prawdztwej cho1n.ce, bogato ustro­
jonej i świątecznych rarytasach, 
choćby pla·0ku ze śliwkami. Wohlych 
chwiill mieliśmy niewiele, wciąż ru­
s�liŚcmy na akcje i.a bronią i ŻYW­
ooś.cią. 

Często gtodowaliśmy. Głównym 
pożywieniem była cz,cn•na k:a1wa i 
mączne kl�iki. Ale pewne.go raz.u 
dopisało nam szczęście. Z jednego 
wy;padu chłopcy prz.y.ndeśli dwad.i'lieś­
cia dwie 1:Zltlllki.i drobiu. Z.męce.ona 
wc,ześniejszym gotowa.niem przeka­
załam . przyrządzanie rosołu Stas1iowi 
Jaworowj, który - na ilies:®Częście 
- v.,szy,s,t'kie knlry wr:z:udl do jedne­
go lroUe. . ..  Za1mias.t Mnakowitego ro­
solii otu,zymaliśmy srnafoc, po któ-
1·yro pr:,,e2: kHka Cinii srogo oh0trowa­
li..-ny. caJ.y zapas węgla • pa,rty-

a.a.nakiiej a,pteozJtu ;,.ostał \1.'yc.zenp,an,y. 
Chleb sl,anowił praiwd.:oiM•y rary ... 

t-as. Napadliś.rny więc na mly;n. Zdo­
by1iśmy 1nąkę, ale pic.cz.en.ie chleba 
było nie lada kłopotem. Jak bowiem, 
bez obawy o wylwycie, wypiekał! 
chlob dla d1wustu osób? Taka o�rom­
na ilość mu.s-iaJa budzić podejrzenia, 
że odbiorcą pieczywa są party7.an­
ci. W nadpopradzkich wioslt,lch 
chleb wypiekano zaledwie kilka ra­
zy w roku. Ponadto 1.dradzić rnógł 
nas zapach lub dym. Mimo t.0 lud'Lie 
podejmowali ryzyko. Dwóch chłop­
ców z naszego oddziału przypVtdlo 
wyprawę po chleb życiem. W Łom _ 
nky natknęli sjG na obławę specjal­
ny.eh jednostek prze.znaczonych do 
liJiwidacji  pa,rtyz.antów. Zgiiinę1i na 
m.i.ejsou wraz z rodziną, któ.ra wy­
piekała ów chleb. 

Nierncy, wspomagani lolnkiwem, 
rozpoc.z.ęli penetrację ok·olicznych la­
sów. Odnaleźli nasz trop i rusz,yli 
w pościg 1.a o<ldzialem. Udało nam 
&ię jednak odsklo.czyć Ha bea,plecrL.ną 

odległość. Pomógł nam ,•,dym pewien 
ezłowiek z Lomnicy, którego hitle­
rowcy nieopatrznie wzięli za p'.'ze­
wOOnika. Znająe nasze leśne trasy 
poprowad:.d? Niemców innymi ·!cież­
kam.i. 

Nad.es�a zimEI. Niemoż.U.we j.ui 
było wmiooz..ld;wanie w podszytych 
wiatrem i śnriegie,m S?Jał,asach. Od­
d;,..iał: rozprosr-�ył s·i�, największa jego 
część załoi.yla bazę na Łabowskiej 
Hali. 

Pewnego ra.z;u k)u.rier przyniósł 
1.alegly żołd za ki1l!ka miesięcy. 
Chłopcom wypłacono ki� forsy, 
której nie było gdzie wydać. Wła­
dek Stendc,ra zaproponował zo!fga­
nizowail1ifo kolędy. Przebran� za ko­
lędników, z gwiazdą, diabłem i anio­
łem na ezele1 chodz.iliśmy od chału.­
PY d,o chałupy dając ludziom, zależ­
r1ie od ich sytuacji majątkowej, po 
dwieście� trzysta złotych. Na O'l.Ve 
czasy . była ,to spora su.mk.a. W 
pievws?..ym roomcncie miese:ika1i.cy 
orrer.o.z.ilii się, źc przyszliśmy rabo­
wać kh mienie. Sołtys Jtu zębiak z 
Łomnicy mLal wtedy cztery lai-a i -
jak mi póź.n.iej opo\viadał - dosko­
nale zapamiętał tę wizytę. Ze s.Lra ­
ch u  schował się wówczas pod łóż. 
Im. K:u zdziwleniu całej rodzJny, ko­
lędniicy zamiast żądać zapłaty za 

odś,piewaoJe kolęd, pooosta,w1i;li. na 
stole kopeirtę z pienięd:1...1nd.. 

Zabawne, ie z jcdn€j z chałup 
wybiegł chłopina · i rozeźlony zatxz.y„ 
mal nas z pretensjami :  - Cóż to za 
porządek, panowie żołnierze? lnnum 
da liście trzysta złotych 1 mnie dosw­
lo się tylko dwieście. A „kunia" nie 
macie? Ze śmiechem przegna l i śmy 
chytrego chłopinę grożąc mu sęka ... 
tą lagą. Na zalrnńczenie świąteczne ... 
go wieczoru zaśpiewal iśmy pod ok­
nami wi l l i  „Rusałka", w której kwa­
terowal i  N iemcy : - My was w k rót ­
ce wykurzymy ... 

Niebawem urodziłam syna, klÓ• 
remu nadaliśmy pseudonim „T�ta­
l'ak". Ochrzciłam go d ziesiątego sty­
cznia 1 945 roku. Mąż przysłał mi  
wówczas kartkę z nowyrni słowami 
do melod i i  popularnej kolędy „Ej, 
maluśki, nieduży ... " Spiewal iśmy ją 
po raz pierwszy pod Turbaczem.  

Dwudziestego trzeciego stycznia 
mąż zan�ądzil koncentracj� kompa-

nii  w Łomnicy. Poprzez Chomn.yska 
partyzanci zesz li do Nawojowej 1 dxo­
gą wieźli 1·annych na wozach. Szli 
w rynsztunku zbrojnym, śpiewali. 
Kiedy zja,111i1 i  się przed komendą 
pol icj i 1 nap�dzil i  komendantowi po­
rządnego stracha. Na nowosądeckim 
rynku ,  przed ratus•lem

1 
w którym 

mieściła się komenda m iasta, zło:ty­
l i  bro1i.. 

Po wojnie większość kolegów po­
kończyła studia i zajęła eksponowa­
ne stanowiska. Niektórzy, choć po­
siwiały im c:wpryny, żyją do dzit 
l odwiedzają mnie w Kosarzyskach� 
1\1:ąż . zmarł w l istopadzie ubleglego 
roku. Syn, urodzony w lesje, został 
- jakże by inaczej oficerem 
\Vojska Polskiego, pracuje w Woj­
skowej Akademi i  Technicznej . .Jako 
meteorolog brał udział w wyprawie 
na Antarktydę. 

Pytacie, czy bal:tm si� śmierci? 
Owszem

1 
strach jest rzeczą jak naj­

bardziej ludzką. Nie boją się tylko 
głupcy, którzy nie zdają sobie spl'a ... 
wy z grożącego niebezpieczeństwa� 
Panowałam jednak nad strachem. 
Paniczny lęk osłabia bowiem s ny !b­
zyczne i psych iczne, paraliżuje dzia­
łanie. Gdybyśmy mu ulegali , szybko 
wpad l i byśmy w ręce hitlerowców. 

Refleksje 

po spotka n i u 

czvznę, która będzie wielką rodziną, a Polska 
stanie się wielkim domem trzydziest u sie.§ciu. 
mi[ ionów przyjaciót. 

Musimy sta ną(• do tt:!j walk.i i wyjść z niej 
:!.wydęsrw. wykorzystać własne mózgi, aby .zo­
.'łtat nam jeszcze czas na to, czego „tuclziom ,e: 
lasu" zabrakło (IZABELA KRUPA z Gorlic). 

\Vs.pomnienia Marii Zubkowej i Andrzeja 
Ma1·ct'.yka bj,ly odmienne, ale dało sit: odcz.uć, 
Ze przez cały okres walk i  towarzyszyła im na„ 
dzieja

1 
któta pomogła wytrwać w chwilach 

zwątpienia i n iepowodzeii (URSZUf„A !\IONICA 
• Jordu1owa.). 

S
potkania z lUdźmi tak imi jak pani Zubkowa 
ł pan Marczyk, sq o wiele warto§ciowsze od 
leltturu książek: i artyk.utów na temat d;u„ 

gieJ w0Jn11 światowej. Można ich • bezpośrednio 
;ur.pytać o intrygujqce nas, Hie do końca wyja­
łniont sprawy. Ponadto w szkolnych podręczni­
kach wiele faktów zos.talo przedstawionych 10 
fałszvwum świet le. Pa.ni Zu.bkowa, mimo jak 
.straszn11c1t przeżyć, jest pełna wipóru i życia. 
Mo:ie być wzorem dla dzisiejszych dziewczqt. 
łDANUTA KOŁODZIEJCZYK s Gorlic), 

Po latach rozłąki z krajem biało-czerwona :na­
p była dla wszystkich największą świętością, 
kawałkiem Polski, nadzieją, która wlała się w 
serce. Mimo te nikt z nas nie przeżył tych o­
k:rophych chwil, to słowa pana MaTczyka utkwi­
ły nam głęboko w 1ercu, ukwalily ezacunek 
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dla bał'W naTodowych, nauczyły cenić własf1.l 
Ojczyznę (EWA KOZAK • Jordanowa). 

Gdyb1,1 teraz wszyscy rodac11 byti równie o« .. 
ważni ;jak żołnierze l dywizji im�enia Tadellsza 
Kościuszki i zaczęli waiczyć z kryzysem, wkrót­
"" osiqgnęłibyśmy awycię,two (ROBERT WESO• 
I.OWSKI • Nowege Sącza), 

Do przet.rwania koniec:ma była s i lna wola i 
wiara w zwycięstwo (KATARZYNA CZUBER­
NAT r. Łesosiny Dolnej). 

Relacja pani Zubkowej z działa l ności oddzia­
ław partyzanckich na Sqdecczyźnie jest dla na, 
wiarugodna.

1 
ponieważ pani Maria należata do 

ZllP i dla niej ważne było hasto widniejące na 
harcerskiej lili;ce „Ojczyzna, Nauka, Cnota". 
Słuchając jej opoivie.ki zastanawiam iię: gdyb11 
dz1siejSZilffl. nastolatkom przyszło zrezygnować 
:te wszystkiego i poświęcić się dla sprawy naj­
wyższej., �Ałł ;ulecudowal'lbu się na tak poważ>IJI 
k.rok? 

Nasza walka· będzie zapewne różni.ć się od te9 
i l4t czterdziestych, ale już dziś mloclzież, 2'Wła­
szcza harcerze, vowinni walczyć o NOWĄ 0 1-

Czym Kierowali się tudzie poTzucajqc wla8ne 
domy, idqc do lasu., na dt1.lgOletnią watkf;l?  Dla­
czego zatajali Bwój wiek chcąc znaleźć s·ię tv re­
ouiarne;j armii? Tak.a poBtnwa jest dla nas wy­
zwaniem, aby kl.erować się ich ideała,nii (JA N  
PIWOWAR z Nowego Sąc•a). 

Byłam wz.1·uszona, gdy pan Andrzej Marc1„yR: 
opowiadał nam o biało�czerwonej fladze, którą 
po kilku latach zobaczył na stacji  Diwowo. Nie 
d?.iwię się, i-e t1caiowal sztandar j łzy popłynęJy, 
mu z oczu. 

Dla nas symbole narodowe mają jakby mniej,... 
s&e znaczenie, niż. dla ta mtych ludzi; oni tęs,k nj ... 
li za Ojczyzną, pragnęli ujrzeć swoje rodziny. 
domy, chcieli ż.,yć i pracować w wolnej Polsce. 
A przecież my nie zawsze doceniamy warlosć 
ich pracy. Zastanawiam się, czy wszyscy moi 
rówieśnicy zachowaliby się tak jak pan Andrzej. 
Ja na pewno tak! Nie potrafię w pełni wyrazić 
swoich uczuĆ', ale jestem dumna. że wielu lud:ti 
t..:1kich jak pan And;rzej żyje w naszym kraju. 

W'llruszyła mnie opowieść o nieznanej pasto ... 
ralce, któ1·a przez przypadek stała się koh:dą 
pani Mari i  Zubkowej. Trudno sobie wyobra;.ojć 



ANDRZEJ M A.RCZYK: 

Moja droga d o  wolnej Polsk i  była 
odmienna. Mał.lcństwo Zubków wal­
c1:ylo w partyzanlc{', ja zaś  w regu­
larnej armii. \Vc wrl.eśniu 1 939 ro­
ku miałem dwadzieścia 1at. Niewie­
le �· ięcej niż wy. Wybuch wojny 

zastał mnie na W!iChodnieJ granil'y 
państwa. 

\Vojsko polskie bilo sic: bohater-
1ko, lecz w końcu musiało ustąpić 
przed przeważającymi silami wroga. 
Poznałem gorycz przegranej. Ojczy­
zna padła, l.olnierze rozprosz.yl i  s ię 
w cztery strony świata. Los r1.uc1ł  
mnie w północno-wschodnie re jony 
Związku Radzieckiego, hen za U­
tthtę, Peczorę, uż po Worl<utę. Żyć J 
pracować prz.ys�ło mi w bardzo su­
rowym klimacie, Zimą temperatura 
spadła poniicj -<li stopnj Celsju­
sza. \Voda VY""3·Jewana z kubka bły­
skawicznie w locie zamieniała się w 
1opcl lodu. 

Później pracowałem w tartaku w 
w miejscowości Sywiykar, stolicy 
:.utonornicznej republiki Komi, pię(· 
i pół raza większej od Polski, a l i­
C-i.ącej zaledwie pól mil i.ona miesz­
kańców. 

W czerwcu 1941 roku na narody 
Yadzieck ie spadło to samo nieszczę­
ście, co na nas. Hitlerow�ka lawina 
ito.1 i  i ognia wdarła się w głąb kra­
ju. N� początku stycznia 1942 roku 
powołano mnie, jak tysiące innych 
Polaków, do Armii Czerwonej, któ­
ra potrzebowała młodych sil n;cl 
wzmocnienie swoich ste-l·egów. Pod 
Moskwą, w rniejscowoSci Gorki 

pne:-zhśmy krótk"iC' .... 1.kohmie 1 j :.v. w 
111;:.ucu w� hulem 1,;ię na f,roncie mi�­
dzy Ku.rskiem a Biełogradem. 

Mój batalion l iczący około pięciu­
set żołniCJ·zy ,.ostał dos:Lc1„ętnie ?'Ol­
bity. Po tnydniowej walec przy ży ... 
ciu pozoinało nas d wl1dz.iestu sled­
miu. Cięść przy jęła ziemia, część 
r,;.1.piial .  Pole bitwy, usłane tonami  
spn�tu wojennego i trupami ludzt, 
pn:cd�tawialo przer;_tiają<.·y widok. 

N iC'bawcm dostałem �ię do oddzia­
ł u  specjnlncgo. Po intensywnym, 
trzytygodn iowym s i.ko leniu, gdzie 
uc1.ono nai) walki wre,:cz, bez.błędne­
go włada nia nm.cm i obsługiwania 
rad iostacji, byliśmy gotowi do  akcji .  
Pewnej nocy oglo�zono alarm. \Vy­
po�aZeni w pistolety, g ranaty i spa­
dochrony wymaszcrowal iS01y na po­
lowe lotnisko. Kiedy samolot wzbił 
s ię w powictr1..e, n ic wiedzieliśmy 
dokąd lec imy. \Vkrótce jednak do­
wódca poinformOW<tł nas, i.e zosta­
n iemy zrzu<:t'n i  na tyły wrogo, d�1-
leko poz.a l in ię  frontu M eJiśmy do-

konać bl iżslego rozp1Mmmia czoł­
gów typu 

0
Tygrys' ' ,  któi:e z powodu 

grubego, � przodu ov.,,a}nego, pan­
cerza były nieosiągalne dla naszych 
pocisków. Chod,.ilo o znalezienie 
1 1czułych" miej:sc. Zadanie wykona­
Hśrny w stu procentach. Prly oka-
1.j i schwytaliśmy „języka" i prze ... 
prowadzil iśmy go pnez linię {ron­
tu do n..1jbl iższego odd,dalu radziec­
k iego. 

Po dwóch dniach odpoczynku, z tyrn 
samym rynsztunkiem, w.ów w:·az ,:; 
grupą pi�ćdzicsięciu skoczków zn.:1-
ła1.łem się na lotnisku polo\\rym. 
Tym razem do,vódca 01.najrnił nam:  
- Riebtata, my  l iet im na  Lenin­
grad. Choć byl iśmy „obstrzelani" w 
wielu trudnych sytuacjach, gęNia 
!':k6rka pokryła nasL.e ciało. Wiedzie­
l iśmy, co to znaczy Leningrad. Blo­
kada. Miasto oblężone od prawie 
dwóch Jat, m iasto bohaterskich o­
brof1c6w, którzy pi:ł.dają od kul i 
;lodu. 

W pic>rws1;ej chw i l i  og�1.rndo nas 
zd,dwienie. Mówiono nam o straszli­
wym głodzie, a tymczasem - jak 
wuwaiyliśmy - mieszkańcy wy­
gJądali bardzo dobrze; mieli okrą­
głe, pełne buzie Za chwilę ze zdu­
mieniem patrzymy : padają niei.ywi 
Jak muchy. To by l i  J udzie opuchnię_-

ci z głodt1. Na ulic.\ch, "' bramHl'h 
).eżały zwłoki pok:l'ęconych "'- bólu 
l udzi. 

Kochana mlodzie1.y! Je:l.eH ktot :i 
wa� t:1.ytał coś o blokadzie Lenin­
gradu - io w ie, jak wyglądała tra­
gedia miasta-bohatera. A l e  wier:zcie 
mi, to, co przeży l i  Leningrado.ycy, 
nie sposób opisać. Słowa oddają w­
ledwie maleti.ką część tego, Ł'O tam 
sit: działo. 

Kiedy po dziewi�l'iJJset dniach pc;­
kła blokada lt•ninJ:?,rad1.ka dowied:zie­
l iśmy się, ie gd,deś tam, na tere­
nach Zwią:zku Radzieckiego, pow­
staje ] Armia Wojska Polsk iego. W 
moi 1n  bi.ltc.1 lionie, 62 pułku 172 dy­
wizji obok mnie s łużyło pi�ciu Po­
laków. Złożyl iśmy do  swego przeło­
żonego rapo-rt o przeniesienie do 
woj!ika polsk iego. Niebawem wyda­
ne> nam „burnaszki", z którymi  wy­
ruszyl iśmy w kierunku podmoskiew­
sk iej miejsco,,·ości Diwowo. Po dłu­
gich perypetiach dotarliśmy do ma­
leiik iej st;.u:ji. Zobaczyl iśmy ,v szcze­
rym polu jeden budynek, w oddal i  
majaczyły jakieś chałupy. 

Wterv,  jak grom z jasnego nieb,1
1 

poraz i ł  nas widok biało-czc,nvoncj 
flagi zatkniętej na budynku �ta,·yj­
ny 111. D:.dś s1.tandar narodowy jak by 
spowszedniał. Wtedy był dla nas 
nadz ieją, prz.yszlością, wiarą w po­
wrót do Ojc1.yzny. Potykając s i ę  o 
lory patrzyliśmy na flagę jak w naj­
wi�ks� świ�tość. 

Przed budynkiem powitał nas o­
ficer w polskim mundune, z roga­
tywką n;.l głowie. Rot.kleiliśmy �,ę. 
:K ikt nie pólrnfil s i<:  pn;episowo z.a­
meldować. Spojrzałem na kolegów: 
wsr.ystkim skakała grdyka i h:;;y 
spływały po policzku. Dorośli mę­
ic1,yini,  zaprawieni w krwawych 
bojuc:h, płakali jak dzieci .  Nie dziw­
tie się. To odezwała się tę,,knota i.ił 
Ojczy1;ną. Od pa ru lat tułal iśmy się 
na obczyźme. Rzadko sJyt-i1.e1iśmy 
ojcz:rst,l mowę, tu  i ówd1.i.e trzeba 
było pl'lelkn..lć gon�kie słowo. 

Z Diwo,,,a prz.ewleziono nai; nad 
Okę. Tam wydawc1ło się, i.e ju:i je­
steśmy w Polsce. Przed kaidym ba­
rakiem, namiotem Ci.y ziemianką u­
lot:one były orzełki. Niekiórt.y z pie­
tyzmem całowali godło państwowe. 
W tak im bowiem patriotycznym du­
chu wyc·howal i  nas rodzice. Nie by­
ło większej świętości niż Ojny.lna. 

Pam iętam jak prL.ed komisjt) le­
karską stanął młody chłopfcc, ocho ... 
tnik do wojska. Lekarz. ujął go za 
ramię i powiedz.fał ze wschodnim 
akcentem : - Synku, ta ty lepiej 
wracaj do mamy i nie pchaj się do 
wojaczkt. Ta tu dzieclw przecież. 
Ch1opiec obrust.yl się l odpowie­
d1;iał: -- Ja mam siedemnaście lat. 
Z odległoścj kilkunastu kroków je­
go ojciec potv,..-ierdz.il: - Tak, tak, to 
je::;t mój Syn, on ma sicdemnascic łat 

W r7.ec1.ywisto�ci syn miał Jl iC'cale 
pi(!lnaście lat. Co skłomło ojca i �y­
na do „fał:-iowania metryki"� Od­
powledż j est prosta : wola walk i  i 
umiłowanie Ojczyzny. Wicd:óel i�my 
już, że w Oświęcimiu i Majdanku 
ginq tys iące ludzi ; ie w kraju oku• 
pant orgam:wjc masowe lupa n k i  i 
rozst rzel1wuJe. Zaciska l iśmy 1.�by 
thcąc jak najszybciej znaleźć :; 1ę 
nad W isł�. 

Po tnymiesi�cznym �zkolcn iu  o­
f(ło!ilOOO wymarsz na front. Szl iśmy 
nocami, aby umkni:lć bom b. Tnw<l­
rzy:--zyła nam ciq�la kanonada arty­
ler i i .  

Lenino. Dwuna�tego pa 1.dzic:-n ika 
1 94:ł roku.  Rankiem padł ro1.kaz a­
taku i usłyszeliśmy gromkie hu­
rrna a !  R usz.yliśmy naµr1.cc i w  
niemicl'.kitj lawinit:: ognia. Z.icmia 
di·i.ała od p1>cisk6w. które dzie­
s iątkowały nasze SL.eregi. Pukiere­
Rzowani dotarliśmy do rzeki Mieei, 
niektórzy koledzy potopil i  s ic: w po­
bliskich bagm1ch. Moja kompan ia  
obsadzi ła \V1.góne 21 .-, i>. W walc.:e 
na WL.gór:1.u bohatersko 1.gin4ł nasL 
dowódca , major Broni:-,ław L'\cho­
wic· . 

W ieś Trygubowc,, głownc pole, 
walkł, czterokrotnie przechod1.1la z 
n1k do rąk. Tam zostałem ranny w 
obj<' nogi. Let:alem ki lkad1.iesiąt go­
dz in  bez czucia, pr1.y:-:ypany w o­
kopie. Trzeciej nocy doturli  do na­
Rzej l i ni i  sanitariusze. Na tyły �a­
c i ,1gn�ły mnie ps.y laprzę�.one do 
noszy. Na�tępnie p1"Ze\\1eziono mnie 
do �zpitala wojsko\\'eio. aż 1,,:'1 l' rdl. 

Dziei'l dziewiątego maja 1 945 rok u 
za�tał m nie na przedmieściach Ber­
l i na ;  na zat·hud od Bramy Brnnden­
bursk iej. Nie wszyscy bowiem mo­
gl i  pomieścić się pod Reich:--tagiem, 
gdzie najgłośniej fetowano zwyci�­
s\wo. Na skrzyżowaniu d,1,;óch uhc 
ogłos.tono nam, i',e JH R1.e-:....a sk,,p._. 
tulowała. 

Po po'n-,·ocie do N,,we:;:.o Sąe.'.a o­
żeniłem si( z byłą więźniarką obo­
:w RavensbrUck. Jak<łS łatwiej było 
nam razem przy�io!-łov.:ał: się do nor­
malnego iycia. Oboje miel iśmy 2,,;.l­
kodowane w pamięci okropności 
wojny, cod1; iennie. pr1.eCiei. nałyka­
l iśmy s it:: na śmierć. 

K ilkani.lŚCic lat po wojnie na u­
l ity Gertrudy w Krako,\.·ie do�tu.e­
głem mę.l.czy1.ni::-, któreco twarz wy­
dawała mi się �kądś zn�joma. Sta­
n�liśmy naprzec iw .siebie nie wie­
dząc, co po,viedzieć. Nie.§miało za­
pytałem: - Czy to  mladszyj Zejrnnnt 
Koloso ic? N ieznajomy rozpromienJł 
s ię nagle 1 krzyknął :  ,6-.ml riej, ty 
żiwjósz! 

Ciężko rannego lejtn.,i.nta Kolo�o­
wa wynio:,;łem na plecach "l po•a 
bitwy pod Lenino. 

Góra z c:órq !-ię nie 1.ejd1.i-e
1 

� 

człowiek z człowiekiem . . .  

mallcństwo i narodz iny syna pani  Marii w le­
sie, na Przehybie. Podziwiam jej wytrwałość i 
od,vagę, tak jak i wszystkich partyzantów. Pa-· 
ni Zubkowa musiała spać w mokrych szałasach, 
w pobliżu granatów, a pr,.y tvm wychowywać 
synka. Nie wspornn( już o cią'głych walkach i 
obławach, strachu i n�dzy. Doceniam walk<: i 
poświęcenie \ych ludzi dla Ojczylny. Dla nas. 
Wyobrażam sobie radQŚĆ małżeństwa Zubków, 
gdy wraz z syoem powrócili do domu (EWA Ml­
ZERA z Zakopane10). 

wala wiele trudnych eh\\'il, ale zawsze znalc­
il iśrny drogę ?.1yjścia1 nadziei. Dziś nasz kr,1 j 
nie powinien być krajem ludzi iwaśnionych 
(ANDRZEJ SZAF"RAŃSKI • Florynki). 

tr:eb« tak tvietP prze.:uć. aby slou.·o Ojc:rwzNc 
n.ie byto pustym, slogane1n ·> (GRA?.YNA BAJ\­
TOSZEK z Bobowojt. 

C� pamiętamy o ludzjach, ktorzy odda l i  ŻY""' 
cie za wspólną spraw�? Nie mam na myśli tyoh 
bohaterów, których czyny zostały utrwalone w 
literalune, historii. Chodzi mi o ludzi �wykłrch, 
szarych, często z bliskiego otoczenia, kton.,­
zginęli w czasie wojny. Czy wierny, za eo i w 
jakich okolicznościach t.tracili :tycie? Gdzie � 
ich mogiły? Czy pamiętamy o miejscach upa-­
łniętniających ich bohaterstwo? Czy w ko1·1eu "� 
:i;pokojnym sumieniem rnot.cmy wśpiewo:1.ć:  

Słuchając opowiadania pana. Ma rczuka 2asta-
1iawia.m się, czu sama pot rafiłabym za.chowac'· 
Jlię podobnie jak on.? Czu mialabvm. t yle odwagi 
• �ilnf'j tooli? Czy pot rafHabvm z·no.'•ić ból be.z 
słowa 1karQ'i i dalej walczyć? (BARBARA 
SZCZEPANEK • Bobowejl. 

.Każde spotkanie z kombatantami jest dla 
n1nie d użym vrzet:yciem. Wierzę, ie - tak jak 
nas i  ojcowie nasze pokolenie upora si<: z 
1rudnościami - jakie obecnie przei.),· wa.my (RE­
NATA ZEGLEŃ • Gorlic). 

Wojna - rzecz odległa.  C;:;y na pewno? Na 
każdym kroku słyszymy o rosnqcej spirali zbro­
je-ii. Wuliczono nawet, ie na jedHeQo m ieszka,i­
ra Ziemi przypada kilka ton materiału wybu­
.:h.oweao. Wojna atomowa, obojętnie w imię ;a ... 
ki.ej ideoloati, jest zagładą ludzkości. Pr;;e:nacz­
,ny te mihardu na inne cele. Zbud ujmy domy 
dla sierot, zatroszczmy się o tych, co umierają 
2 głodu. Nie amunicja, lecz chleb  jest potr.zebnv 
ludziom (KAZIMIERZ KLl:1-ICZAK • Bi•lego 
Dunajca). 

Droga do wolnej Polski nie by1a łatwa. Pa­
miętajmy o tym. \\7szystkim, którym d-rogie 
1est słowo Polska, powinno zależeć "a malczie­
niu wspólnego j<::zyka. Ojc"lyzna nasza przeży-

Ilarcerski obóz nad jeziorem. W. naszum na­
miocie jak. zwykle owaruo. Niem.at co chwilę 
wybuch.y śmiech.u. Wlaśnte Anka ii.daje reladę 
z kawa.łów, których bohaterem jest 1tiejaki Ko­
walski. 

Dwa lata później jestem u, Piwnicznej. Sied.zę 
właśnie przv ognisku, a raczej zapalonej na du­
u·anie jego imitacji, i sluc:ha.m w.spomniei, kom• 
bata ntów. Shtt.'ham z «utentycZ'Uym zacie1tatoi<'­
niem .. 1-'o raz pie r-w!zy spotkałam ludzi, którzy o 
ivoj�ie n.ie przynudzajq, ale opowiadujq eieku­
tvie i bez patosu. 

.4 nd l':ej t'rla rc::.uk o fo rmowaniu \\'oj.ska Pol­
!kiego dowiedział 1ię na terenie ZSRR. Gdy do­
tart do male·ńkie; stacji Diwowo zobaczył b ia­
lo-czerwonq flagę. Po raz pierW3ZU od wielu lat. 
Dziś mówi: - Wiec-le, czym była dla. nas ta. fla­
ga? Nadzieją, wiarą. w powrót do kraju i lepszq 
pr211szło§ć. Pat r.211łem. w nią jak w największą 
świętość·. 

·w tych lło wach me »ta potosu. Zastaflaioia m  
się, r z y  a b 11  co.!f pokochać, ł1'zeba t o  sttacił? C�u 

Pamięć 1ii.sto:"ii ;.yje w nas, 
my§mu godnymi synami. 
Tum, co polegli, by w,tal kł'aj ,  
im d2istaj przvrzekamy: 
dła Polski Ludowej 
:tar serc, myśli tot, 
t czyn  na Jej zew 
gotowuch, młodych. ra.k. 

Góry są dla mnie od dzi�iaj czyrnś więce-j ntz 
c:,,.ęścią przyrody. Nigdy nie patrzyłam na nre 
tak jak podczas pobytu w Piwnicznej. Te-raz slEl­
ły się one dla mnie pomnikiem mę�twil, od,vagi 
i miłości Ojczyzny - iywq historią. W Piwnic.t­
nej nauczyłam sj� otłei.ytywać „oblicze gór� . 
\Viem, ie należy darzyć je wielkim szacunkiem, 
jeśli. chcemy, by „pamięć historii żyła tv nas'' 
fwypowicdi niepodpisana). 
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M 
ówimy o nich z. dystansem, 
jak o wszystki,m, czego 
dobrze nie znamy. Chcąc 
nakreślić w tn.iarę praw­
dziwy wizerunek młodych, 

prz8()I'owa<lzili.ś,my w ubiegłym ro­
ku ankietę, która pozwoliła nam po­
xnać ich postawy, ideał)• ,i s.pJsoby 
reagowania na rzeczywistość. 

Obecnie 1J11ów t>Owróciliśmy do 
tej metody sondażu, powtarzając 
ankietę. Jej wynik l.rdecydowanie 
przekreśla wszelkie uproszczo!ie o­
pinie. Młod�i są w.raili wi. c!.ę:sto za­
gubieni i bez.radni wobee spraw 
przerastających ich do�"Wiadczenie. 

Pytani o na jbliższe im po!>iacie 
wylxane z tradycji lub współcze­
sności, chętnie sięgają w przeszłość. 
Najczęściej wymieniają wielkir na­
zwisk.a historyczne: Tadeusz Ko• 
ściuszko, Władysław Jagiełło, Za­
wisza. Cz.ail"ny, Adam Mickicwk:z: 

- Najb'liższą mi poS"taci4 ;ese 
Tadeusz Kościuszko. Poznałam po 
nie t11lko dzięki lekcjom historii. 
Ciekawi mnie ta postać i dla toła. ... 
sft.ej satysfakcji szukam wiadomości 
2 niM zWiqza-nych. Był wielkim 
człowiekiem, gorącym patriotq, ro­
zumiał i kochał lud. 

Podobnie jak w zesz!orocz.nej an• 
klecie. Kościuszko wielokrotnie po„ 
W!raca jako bohater reprezenWjący 
najwyżej cenione wartości:  - Całe 
żt1eie poświęcU walce o wolność Poi„ 
ski i innych narodów. Byt ·nie tyl­
ko wielkim patriotą, ale i doskona• 
lym fachowcen1. w dziedzinie wo;­
tkowo.łci: Prag,1ql równości dla tu„ 
dzi i wolności. 

Intnym wzorem .}e's.t Drzymała; -
- Jest Off dla mnie symbolem pol­
skości, Ponieważ - c1toć przumu ... 
szani, do ł)orzucenia swojej ztemi -
oparł się wszystkiemu, by na ttiei 
po?.aBtać. 

Obok postaci wziętych x cokołów 
pojawiają się też sylwetki ludzi 
bliższych naszej wspókzesności: Ste­
fan Starzyńsdci, Hubal, czy „Z.lśka". 
- Najbliższy ;e8t mi Tadeusz ·Za ... 
wadzki- • .Zośka"� podporuc;mUc AK, 
komendant Hufca Mokotów Gór n.y. 
Jeon postać odpowiada mojemu 
wzorowl Harcerza. Był człowiekiem, 
który poświęcił swo;e źycie dla 
kraju. Mimo, że miał dop-iera dzie­
więtnaście lat, nie szukał wygod­
nego .żyda, lecz rzucił się w wir 
walid, w której się nie os::czędzal. 
Jest to człowiek-bohater w pełnym 
tego słowa znaczen·iu. 

Zastanawia niemal zupełny brak 
ludzi-wzorów wziętych z. teraźniej­
szości, gdy jeszcze w ubiegłym ro­
ku dominowały w 3fflkiecie nc1zwi­
ska Czesława Miłosza, Lecha Vlałę­
sy i Karola Wojtyły. Obecnie poja­
wiają się SJ,)Oradycznle. To odwró­
cenie się od czasów najbliż.fizych 
może być wy,razem konformizmu 
lub niepewności. To, co utrwalone 
i p;otwłeirdwne przez histocię n:ie 
ule�a mnianom kcmiun'kturalnym. 

pod.cz.as gdy współczesność w;y daje 
się płynna i często niez.roz.uwiała. 

W bezpośredniej rozmowie mło-, 
dzi odpowiadają: Wspólczesnośl? -
Nie mO'i:na być ni-cze-go pewnym. 
Nie widzimy współczesnych boha­
terów. Nic nie jest taikie, jakim :iię 
wydaje. 

-

Są zapakzeni w HistoriE:. świad­
czy o tym również. dobór bohate-

rów ftk,cyjnych, wśród których 
królują: Kmi<:i<:, Kruu-ad Wallenrod, 
Jurand, Kordian - imponujący od· 
w,agą, poświęceniem, szlachetnością 
ł patriotyzmem, w typowo polskim, 
tragic:r.ny,m wydaniu. Wielu jednak 
prz.yznaje: - Po dłuż,zvm Ms:tano­
wieniu muszę stwierdzić, .że wtasci­
wie nie mam ul:ubionego bohatert1 
filmowego, czy literackiego. 

Mniej interesuje i-eh fikcja, lite­
racka cz.y filmowa. niż dało sh: to 
2:auważyć w ubiegłym roku. 

Zapytani o kraj. w którym chci.e­
liby ży� na stale, odpowiadają z.go• 
dnie - Polska: - Są 1cra;e, w któ ... 
rych. na pewno ;est lepiej niż u, 
Polsce, lecz nie wuob-r4żam sobie 
inn.ego miejsca, gdzie chciałbym 
mieazkać na stale • Polska ;est 
;edy1tym krajem, w którym cheę 

żyć i pracować. Myślę, że uczciwą 
ł. ,,żelazną" pracą każdy może w 
Niej znaleźć swoje miejsce e Nie 
ma takiego kraju,_ poza Polską, w 
którym chciałbym mieszkać. Tutaj 
od pokoleń żyje moja rodzina, a 
nasi rodacy przelewali swo;q. krew. 

O 
negdaj, chcąc dokz.eć x rynku 
gorlickiego do miejski'Ch młynów 
cz.y też blichu, to Jest miej3ca, 

!ldue bieliło się płótna, • których slY· 
nęły Gorlice_. szlo się „ścież.ką do mty­
na". Dziś owa ,,ścieżka: to ulica Wąska. 
Wytyczont> ją .(Ównocześnie z rynkiem 
i oozos.tałymf najważn.iejsz.ymi ulicami 
miasta: Biecką (obecna I Maja). Wę• 
giers1cą (Mickiewicza). Stróżowską (Gen. 
Swierc-rowskiego), i i,nnymi przypus.z.-­

czalnie tu'! po przeniesieniu Gorlic 
z prawa Polskiego na ma.gde�kie, 
co nastąpiło w roku 1417 za s.pra.wą 
W!adyslawa Ja.g;iełły. Ale wcale wy­
klucz.yć nie można, że mogła ona pow­
stać około roku 1356, kiedy to mias-to 
zacz,:lo się dopiero ks-.taltować. Bo tak 
na dobr21 sprawę, to wcale nie mamy 
pewności, kiedy Clortlee stały się m;as­
tem. Nie wyjaśnia n&m tego n.arwet 
C'<terolomo?la Encyklopedfa Pow.szech· 
na • 1973 roku. A powinna. W każ.dr.n 
-raz.ie istniała sobie pr.zez. całe stulecia 
uliC'Lka czy te.; ścieżka kończąca się 
�wadzącymi ku Ropie schodk:a..-ni, 
przy który-eh w roku 1664 postawiono 
murowaną ka:pliczkę. Ulicą Wąską naz­
wano ią d,o,piero pr:r.ed kilkudz.iesięc-h.1 

laty, kiedy to ?..a.tarła s-ię już w Gorli  ... 
caCh pamięć śred-niowiecznych młynów 
i blichu. Przy niej to pod numerem 
li znajduje się . mewielki dom pa,rte­
rowy, muirowany, niczym szorególnYm 
ni.e rzu-ca.j!leY się w oczy. Miejsco,wy 
szpera:ez. po gorlickich "starożyt....,o­
ściach" inżynier Jówi. Ba:rut wywiódł 
niemal całą historię domu, wskazując na 
da-tę jego „urod:z,enia". a nawet „ojca" 
c,:yli fun,datora. Według 11_iego dom ten 
wznies.iono pomiędzy H80 a 1790 ro­
kiem za sprawą miejsoovvego kafla..-z.a 
Mikołaja Grabca, zwanego również 
Grabcz.yńskim. W samej rze<:Jl..Y, mrów-
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„ no w spisie kontrybucji z. 1783 jak 
i w spisie domów z 1808 roku występu­
je ja.ko właściciel naszego domku 
mistrz. ka.fla.rski Mikołaj Grabiec. ?vtu· 
sial być to wzięty rzemieślnik i dooć 
umoż11y, skoro córki jego wys.zły z.a 
najbogatszych mieszcz.an gorlickich : 
jedna za Wincentego · Tumidajskiei;:o; 
druga za Miltolaja Staroniewicza. 

Sądz.ę, tt popełni! błąd pa;n Józet. 
Barut przypisując intcjatyw(t \\'tZn.ie­
sienia dornu przy ulicy Wąskiej 1 1  
pierwszemu 2lnanemu }ego właścici�lo,-. 
Wi. Niestety !)OŻOD:Y nie oo,zczędza1y 
Gorl-ic i ich archiwów. N.:i.e znajdz.iemy 
zatem wyjaśnienia wst.ys4ltioh nie,wia-­

domyolt, na ja:k.ie nąpotykamy raz po 
raz.. zajmując sie dziejami 1rrchitelct.o-­
nicznej fizjonomii tego miasta, Ale nie·• 
które pr,:,yoajmoiej nas.., wątpłLwoścl 

W zasadzie wypowiedz.i te są 
zbieźne z. zeszłorocznymi. choi: wy­
stępuje wyraźne podwyższenie to­
nu. Mniej też marzą o pod:różac� 
a mote są tylko bardziej oszczędni 
w ookryv..·aniu siebie. Czy są zu„ 
pełnie szczerzy? Tak.a wątpliwośi: 
nasuwa się, gdy przywołamy 1:. nie­
da'lekiej przeszłości ohraz Hwielkie­
go redyku" młodych ludzi na Za-

chód. Jedna z uczestnk:zellc ankiety 
od.powiada: - Pojechać - tak. ale 
Wrócić do Pols�i i wykorzystać to, 
co zobaczytam. Bo uważam.. że 
wzięla·m od Polski dużo i powin­
nam jej to w jakiś sposób zw,ocić. 
Dlatego gardzę ludźmi, którzy u­
czyli się w Polsce, a pracują t.eraz 
dla innych narodów. 

Proponowana młodym wyprawa 
w świat fant�ji - przynosi nieco 
inne rezultaty niż przed rokiem. 
Możliwość podróży na bezludną 
wyspę przyjmują jatko formę wy­
cieczki: 

- Wyjeżdżając na bezludną wy­
spę musiałabym wiedzieć, jak dłu­
ga to będzie podróż. Gdybym mia­
ła pozostać tam dłużej. to oprócz 
środ1c6w do życia wzięłabym. ł<Fiqż„ 
ki ł. sweoo prawdziwego przy;acie­
!« - psa e Zabrałabym przede 
wszystkim odpowiednie nastawienie 
psyehiczne: dobry hufflor i opty ... 
mizm. Są też wypowiedzi hardzi.ei 
lakonlcz.ne: Wziąłbym tylko ftnkę. 
Harcerz.owi to wystarczy. 

Młodzi mocno stoją na ziem.i. 
Wyprawa na wysp� bezludną nie 
staje się okazją do stworzenia 
kontr-świata. Inaczej jest z możli­
wym do wygrania mili()nem. choć 
i ta perspektywa ni-e przyprawia 
młodyeh o zav.rrót głowy. Pieniądze 
mogą służyć spełnieniu marze-ii o 
podrróżach, dobrobycie, ale też -
pomóc innym ludziom. Częst<' oba 
cele są połącwne: Kupiłbym sobie 
żaglówkę oraz namiot i sprzęt tu­
rystyczny, a część oddalb11m ria re­
waZorvzację zabutk6w KTakowa. 

Czasem altru izm zostaje posunię­
ty dalej: Część z: miliona oddałbym 
na Dom Dziecka, a za kilkanaście 
tysięcy kupi.łbym lekarstwa i �,dzież 
dla potrzebujących pomocy lmi2.t w 
Czarnej Afryce. Myślenie o innych 
sąsiaduje z myśleniem o sobie· Ku­
puję dobre buty, plecak, bi<>rę „pod 
pachę" przyjaciela i idziemy doo­
koła świata. 

Jest fantazja, wrażliwość, prz.y 
równoczesnym, talk normalnym. 

Nasze muzee 

pragnieniu s-tabiliz.acji: domek. sa• 
mochód. 

W świec-ie fantazji poruszają się 
jednak niechętnie. Ba'l"dz.iej intere­
suje ich rzeczyvłistoś�. w której 
ważne miejsce zajmuje szkoła. Jak 
sanU mówią, jest ona "głównym na• 
sz.ym życiem". Co w niej lubią, a 
czego nie znoszą? 

BudU sympatię jako miejsee spot-i 

kań • przyjaciółmi, intelektualnej 
przygoely, sprawdzania swoich mo­
żliwości i poz.nawania nowego Ale 
wywołuje też niechęć z racji rygo­
rów i stereotypów, pogłębioną hra--­
kiem żywego kontaktu między mło• 
dymi a nauczycielami. - Może je„ 
Btem nietypowa, bo po prostu bar• 
dzo lubię szkolę. Nie wiem, cz.u 
gdyby u nas szkoty byty „płatne". 
mogłabym się uczyć, Nie lubię tyl­
ko maski, jaką na czas lekcji za• 
kladajq niektórzy nauczyciele, tuła• 
jqc innych niż są. Uważają często 
szkolę za zakład pracy, a prz-ecież 
szkoła powinna być drugim domem. 

W wypowiedziach maturzystów z 
poprzedniej ankiety dominowała 
µostawa nieufności wobec szkoły. 
natomiast kh młodsi koledzy nie 
stracili ·jeszcze złudzeń. Instynkto­
wnie przypisują jej ważne miejsce 
w swoim życiu, nie wszystko jed• 
nak akceptują: - Nie znoszę stron­
niczo§ci u. nauczycieli i wkuwania. 
na pamięł. Lubię dobrze t intere­
sująca prowadzone lekcje. Cieszą 
mnie spotkania z kolegami. Nie 
znoszę jednak profesorów, którzy 
są nieprzychylnie nastawieni do 11, ... 
czniów. Tacy, moim zdaniem. zaw­
sze wykładają ż!e. 

Poczucie więzi z nauczycielami 
pozostaje częs•to w sferze życzeń. 
Niespełnione - powoduje obojęt­
ność. Wtedy szkoła bywa akcepto­
wana tylko w takim stopniu, w ja• 
kim potrafi spełniać funkcje rw-­
rywkowe: - W szkole najbardzie; 
lubię wycieczki. zabawy, imprezy 
artystyczne i zbiórki harcerski.€. 

Rezerwa w stosunku do świata 
dorosłych widoczma jest nie t.ylko 
w opiniach dotyczących naucLycie­
li. Często obejmuje nawet naJOliż­
szych. Odpowiedzi na trudne pyta„ 
nia młodzi najczęściej poszuk1..:ją u 
siebie lub zwracają się o pc,.moc 
do rówieśników. Tylko niel icz'1e 
wypowiedz.i wskazu ją na rodzi<"f>w. 

Odpowiedzi szukam JFzede 
wszystkim u rówieśników� jeśli sa• 
ma nie potrafię sobie porad2f.< Do„ 

Mozeolll PTTK 
wy jaśrnć mote analiza materlal-u bu· 
dowl-anE-go, kon.5.trru.kcji murowych 
i wystrój wnętrz. Otóż dość interesują­
co przedstawiają sdę niektóre wnętrza 
oma.wianego obiektu. Jego sień nakry­
wa sklepienie kolebkowe zaś izbę fron· 
tową i ,,z,a.dnią" nakrywają- sklepienia 
kJ.as7.torne z geometryczną dekoraeją 
wykonaną w tynku. Zarówno forma 
tyah wnętrz, ja:k i lei, dekoracja wska· 
zują na Io, iż cłom ten powstał o wiele 
wcześniej, niż chciał tego Jfnef Batut, 
p.rzypusz.czam, że najpóźntlej w pierw· 
sre-j połowie XVIII wieku, a rue wy­
kluczone, że w końeu wieku XVlL 
Pierwotni<! nakrywa! go -wysoki daell 
nac,:ótlrowy, a na poddaszu poaia.dal 
mieszka.lne „pięterko". Tale go w kat• 
d)fm razie widzimy na fotoęrartil z 1874 
roku. Należy mieć natl<ieję, iż przys,le 
badania archeologiczne ,i architekton,icz„ 
ne tego obiektu rmcą wi�cej św-iatła 
i na czas jego ·powstainia., i na póżniej­
s.zy jego rozwój. 

Ale dom ten interesuje nas nJe ty_ko 
dlatego, . że należy do najsta,rs.i:ydt o-

biektów zaibytkowych w Goorlicaeh. 
Zajmuje n.as również ze WZ,ględ u na 
swoją obecną funkcję. Otóż 15 maTca: 
1952 roku ówczesna Miejska Rarda Na-­
rodowa na wniosek miejscowych dzia• 
laczy P'ITK, których reprezento\val 
Konstanty Ląs:lrow,;ki, i Komisji Opieki 
na.d Za,bytka.mi Za.rządu Glówn-,go 
PTTK, której przewodniczył z.na�cmi• 
ty pols!ci hlst<>ryk s,;tuk:i p,rof. $tani· 
słaiw Her-bst, powołała do życia Muze„ 
um Regionalne w Gorlie&Ch pn.ekl";t.Z.u• 
j�c na jego siedzibę właśnie dom prZY' 
ulicy Wąskiej U, który w owym era• 
sie znajdował s,i.4= w n.ienajlepszym. 
stenie. Ale d>dękl staxa.niam petet„ko-w­
sloioh dmał"'°"Y budynek wy,,em<>n t<>­
wa.no i przystosowa.oo do nowej f·.ink• 
cji. Skromne były jednak początki tego 
muzewn. Posiadało ono raptem 113  
własnych e,kspo,natów i około 130  "''Y• 
poż:yC7JOnych prze--L godioza.n. Wszystkie 
one stały się z.acz;ątkiem trz,ech p-o,Jsta• 
wowyc:h działów: pr-z.e,m.yslu naft-:-· ... · - -:;o. 
któremu pocz.ątek dał w po,lowi,e XIX 
wieku Ignacy Łukasiewie&, historycz..'1&-



pie;o gcly się to nie ud� zwracam 
ęię do· rodziców e Najczęściej sam 
staram się odpowiedzieć sobie na 
trudne pytania, czasem pomu"gają 
mi rówieśnicy, a także nasza po­
lonisLka. 

?ytani - jakie wartości lt...dz'kie 
najbac'dz.iej cenią, a jakie oorzuca­
ją, odpo,wia.dają podobnie: Najbar- · 
dziej cenię prawdomówność, do­
broć, pracowitość i odpowiea�ial­
ność. Bud.Li wstręt - kłamstw(', :za­
zdrość, egoizm i nieuczciwqść. Jest 
to typowa wypo\.viedź; inne są jej 
warriantarni Pewne}. nowością jest 
pojc:-cie „pracowitości": Naj\llyże; 
cenię pracowitość - i sumienność. 
Chciałb11m, aby wszyscy Ludzie 
traktowali pracę nie tylko jako o­
bowiązek, ale podchodzili do niej z 
radością. Nie chcę słyszeć słów: -
Muszę pracować, zamiast - chcę. 

::viłodzi cenią najbardziej to, cze­
go bra:k najdotkliwiej odczuwają: 
szczerość, odwag(, bezi.nterebow-

-ność, uc,;ynność. Budzą w nich 
w,:::,tręt ..-. obłuda, egoizm, zachłan­
ność i wyra-chowanie. 

Co chcieliby zmienić, gdyby było 
to możliwe? - Chciałabym zmienić 
wszystkich tudzi ł uczynić ich 'lł­
czciwymi. WYTaźne jest w wypo­
wiedziach pragnienie Spokoju, ła­
du, bez.pieczeństwa i określenia o­
bowiązków. · Stąd często powra, ają_­
cy motyw pracy: - Wprowudzil­
bym większą dyscyplinę prac, i jej 
poszanowanie. Według mnie t.J je­
d11na droga wy;�eia z k1''łJZUSU. 
Mo:l.e to być też sformułowane bar­
dziej dobitnie: - - Zmieniłbym dy­
scyplin� p7'acv, bo to co można ai­

obserwować, to bezvrawie 1 dita­
dostwo. 

Drastyczne zia,wiaka, \yp<>We dla 
·ostatniego okresu znajdują również 
odbicie w opiniach młodzieży: -
Starałbym. się wszelkimi &iłami 1DU­
etiminować ze społeczeństwa zło­
dziei, spekulantów i łych W6Zyłt-

kich, którzy chcą żyć kosztem in­
nych ludzi. 

Obawia.ją się momentu, w któ­
rym staną się dorosłymi. DOII'Osłość 
nie koja,rzy się i·m z niczym przy­
jemnym, raczej - z utratą zhtdzeń, 
jakie jes.zcze mają, i wartośd, któ­
re cenią : - Kim pragnę być? Czło­
wiekiem. Nigdy nie chciałabym być 
dorosła, gdyż uważam, że oznacza 
to nabycie takich cech, jak wyra­
chowanie, obłuda, egoizm. Nie,)tet11. 
coraz częściej spastrzeoam, że nie 
u.da mi się przed tym obronić e 
Pragnę być człowiekiem prze;i du­
że „C". Chciałabym, aby życie nie 
doprowadziło mnie do zatracenia 
tych cech, które decydują o war· 
tości człowieka, a przede w .,;zyst­
kim - godności. 

Są to opinie, w któ;ryeh obok 
wia!ry w system warlości pojawia 
si� strach przed życiem. Mała jest 
także wiara we własne siły. J1.kby 
przejście w dQlroslość o.z:naczałc za­
razem odarcie człowieka 1 jego 
cech JX)zytywnych, bez udziału je­
go woli i oso-bowo$ci. Mniej filo­
zofkz.nie nastrojona mlod.zi.eż sta­
wia przed sobą wyrotne cele. -
Chciałbym zostać oficerem W 03ska 
Pol.skiego e Zamierzam .zostaC je-­

śti nie inżynierem, to przynajmniej 
technikiem i pracować w ;akimś 
zakładzie na wyższym stanowisku.­
• Plany moje ł marzenia aq jesz­
cze zmienne. Wiem jedno, że chcę 
mieszkać na wsi. w górach - ko­
cham - GÓRY. 

Wszyscy młodzi ro.z.umieją, że 
najwa.żnJejsze, zarazem - na.itrud­
niejsz.e, to; być dobrym i sprawie­
dliW1/fn człowiekiem. Nie dostrz.e­
gają wzorów osobowycł) w naJbliż­
s.ym otocz0niu lub może wydaje 
się im ono zbyt zwyczajne. Wif:dzą, 
jal<imi chcieliby być, są jednak 
niepewni, czy potrafią; przeraża ich 
margines zła widocmy w naszym 
życiu, a nie mają jeszcze umiejęt­
ności dostrzegania barw pośrednich 
między czernią i bielą. 

Odeszli już - pr-,;ynajmnlej ta• 
kie odnosi się Wll"aienie - od 
spraw swoiście pojmowanej „poli­
tyk.i". do której wciągano ich na 
silę w zeszłym roku. Nie odnaleźli 
jednak jeszcze swojego miejsca. Są 
ostrożni i pełni rezerwy, łatwl_, je­
dnak przełamują opory wobec d<>· 
rosłych, gdy dostrzegą z ich · strony 
gotowość do nawiązania kontaktu. 
Czekają na wyjaśnienia I prawdę. 
W rozmowie - przejawiają w11elką 
ufność. Nie wolno nik,o,mu Wyko­
rzystać tego w złych celach. 

Przyjrzeliśmy się młodym nie 
tylko po to, by stwierdzić, 1" ich 
pozornie gruby pancerz nie istni,e­
je, lecz tak:<e - abyśmy mogli ao­
baczyć siebie w krzywym zwier­
ciadle. Bowiem ee<:hy, które mrodzi 
odrzucają jako złe, nie !Ił\ przee.ież 
wzięte z krainy fantazji. 

Najważniejsze wyłożę na wstępie :  od wielu lat wojuję z przestarza­
łym sposobem świętowania ważnych rocznic. Razi mnie zwłaszcza upor· 
czywe powt,;manie zużytych sloganów, dyktat kalendana i nadużywa'• 
nie środków, które nie wywołują żywych emocji. Za błąd uwaiam rów• 
niei zbytnie mnożenie okazji do świętowania. Sądzę, ie ważne rocznice 
należy czcić nadziej, natomiast bardziej pomysłowo. O przyjaźni, pa­
triotyzmie, postępowych tradycjach pamiętać trzeba stale, a nie od 
okazji do okazji. Akademiami nie zastąpimy systematycznej roboty wy• 
chowawczej. Nasze imprezy okolicznościowe grzeszą często fasadowoś­
cią i szablonem. Szczególnie zaś wyczulona na dotychczasowy sposób 
organizowania rozlicznych imprez jest młodzież, która akceptuje z re­
guły tylko działania autentyczne, zaskakujące nowością, nie nużące, 
odwołujące się do sfery emocji. 

Adam Ogorzałek 

Zomiosf podsumowonio 
• 

Dlatego przyjęliśmy inny wariant uczczenia rocznicy zwycięstwa. GdJ 
nasi przyjaciele z Komendy Chorqgwi zaproponowali spotkanie w Pi• 
wnicznej, postanowiliśmy spoiytkować je dla kilku celów równocześnie. 
Był kwiecień - Miesiąc Pamięci Narodowej. Temat da rozmowy narzu· 
ci! się więc sam. Ale poprzedziliśmy spotkanie samodzielną pracą har­
cerzy w miejscu zamieszkania : zebrali oni i opisali przed przyjazdem 
na obó1 1danenia związane z wojnq na swoim terenie. Następnie da­
liśmy im w rękę publikacje dotyczące walk z okupantem w naszym re­
gionie. Dopiero póiniej odwiedziliśmy miejsca martyrologii i wreS1cie 
spotkaliśmy się z uczestnikami historycznych zdarzeń. 

Bez referatów odczytywanych z kartki, be1 nadmieniania z jakiej Io 
okazji - ożył wainy fragment narodowych dziejów. Kto przeczytał har­
cerski raport, przyzna, ie wnioski, jakie ,młodzież wyciqgnęła z tej lek· 
cji historii, sq interesujące i zapewne trwalsze nii I kilku akademii. 

Po drug!• - harcerze spróbowali swych sił w pisaniu. M- na­
dzieję, ie zaowocuje to w przyszłości. 

Po tnecie - dla nas była to inłlygujqca wyprawa w niernane. Ssu­
kaliśmy nie tyle prawdy o historii, co raczej okruchów wiedą o poko­
leniu sposobiqcym się do startu w doroslośt. To właśnie oni - nad 
wiek wyrośnięci fizycznie, w ostrym tempie wspinający się wespół z -j­
skowym patrolem granicznym na Obid1ę, dyskutujqcy I szacunki­
I Marią Zubkowq-.,Tatarzyną" i Andrzejem Marczykiem - byli dla nas 
nieodkrytym lądem. Zastanawialiśmy się cały c1as, o czym mówiq, gdy 
zostają samił Jakiej Polski pragnqł Co biorq I prze lłości za swoje, 
a co odrzucajqł W czym sq inni od dorosłychł 

Odpowiedzieli nom na te pytania - chyba saczerze - w ankiecie. 
I wresacie - po c1warte: pisae się tu i ówdzie, ie prz-any został 

dialog między dorosłymi a rnlodzieiq. Po spotkaniu w Piwnicznej ma• 
my podstawy zakwestiono-ć ten poglqd. Kto nie próbuje skruszyć fo. 
dów, niczego oczywiście nie wskóra. My nie trafiliśmy na jakił s11C1e­
gólny mur nieufnoici ... 

Wsąslko to razem w1ięte pozwala stwierdzić, ie warto poszułiiwać 
świeżych form prowadzenia dialogu I przeszloiciq. DodaM jeszne, 
ii w Piwnicznej utwierdziłem się no nowo w sympatii do harcerskich 
metod wychowawczych. Warto było pojechoć nad Poprad, by lflÓW 
stanąć w kręgu młodych. p11y srmboliczn,m ognisku zespolonych wio• 
rq, ie życie moie być godniejsze i lepne. 

Porozmawiajmy o zabytkach nie s<ać dwudz1estopięciotys.ię=ego 
miasta na żywsze za.interesowanie się 
swoim beniaminkiem, który winien 
być oczkiem w głowie i władz, i sp<>­
leczeństwa. Ilu gorl.iemn w ogóle byto 
w muzeum? Wszak n& około pięciu 

tysięcy :owiedzających roc:r.n-ie tę pla­
cówkę �nalromita więks-.ooć to p,n.r 
jezdni, tul'yŚCl. Ech gorliczanie, go.-i 
licm:rtie! K-eichajciet swoje mll7.le'UDl! 

w Gorlicach 
go (hist.<llria miasta i reg,ionu) oraz. 
et.no,graf.icuiego, O.twall"cie mu:z.eum na­
stąpiło 22 c1.erwca 1957 roku. Z cza.sem 
w stan pos.iadania muzeum gorlicki-ego 
weszły sale sąsiedniego budyn�<u, 
a sbiory ,powiększyły się do kilku ty­
sięcy eksponatów. A są d:z.iś wśród 
n.ich pra,wdziwe raa"ytasy. Dość wspom­
nieć, że możemy teraz w gorlickiej 
placówce u;bac,,yć aparat destyla,cyjny 
ropy na!towej, którym pooługiiwał się 
I. Łukasiewicz. podczas pobytu w Gor­
licach, a także egz.eIIlplarz pierwszego 
w świecie pisma naftowców karpac­
kich: ,,Górnik", które wychodziło wlaś· 
nie w Gorlicach w lata.eh 1882-18d6. 
W dziale h1st.oryc:z.nym najlepiej pre­
zentują się pamiątki zwią.z.ane z walka­
mi o Gorlice, które toczyły wojska ro­
syjskie z. koalicją (Osią) austro-węgit?':'­
sko-niemiecką w roku 1915, a pod�as 
których miasto legio w gruzach. Ale 
naj,większą wartość hisloo,ycmą p,%ia· 
dają dokumenty i pn.ywileje cechowe 
� okrem od XV do XVII w:ielru, skrzy. 
ale cechowe, pieczęcie, zabytkowa btoń 

i meble, wśród których znajduje się 
komoda - wyrób stolarzy kolbus.U>w· 
skieh z XVIII wieku. Znajdą lei ooó 
dla siebie i miłośnicy kultury ludowej. 
Jest tu bowiem i i,zba mieszkalna Po­
górzan. i stroje, bobowskie koronka kloc­
kowe, dzieła wiejskich kowali i ślusa­
rzy. Pooiada nawet gorli.ckie muzeum 
drewnianą. pralkę „automatyczną". Mo­
żemy poprzez zgromadzone zabytki kul­
tury materialnej i artystycznej wsi po­
znać życie, pracę i obrzędy zarówno 
Pogórzan jak i Lemków zamieszkują­
cych niegdyś licznie południową część 
dawnego powiatu gorlickiego, a nawet 
Wołochów, którym zezwalali się osie­
dlać w tych stronach królowie polscy 
już od Kazimierza Wielkiego poczyna­
jąc lokując wsie na prawie wołoskim. 

Powie ktoś: tyle IX)Ohwal, a pu.e­
ciei muzeum gorlickie jest placówką 
małą, o jednoosobowej obsadzie, boiry­
kającą się i z ciasnotą, i z brakiem 
środków na zakup eks.ponatów; na ich 
konserwację, a nawet na bieżące re­
monty budynku. Zastanawiam się. ,:zy 

ANDRZEJ IJ. K11UPIŃS1CI 



Przywi lej 

czy życiowa 

kon ieczność '? 
W jaki s.pcsó b m;:i. !-.ię poTusz.uć 

inw,alkla wśród pe lno::;prav,;n_,.•ch 
ludzi? Jak mu ułatwić dojazd do 
Pl·-acy, d-0 lekarza, dost ęp do kina, 
teatflu , bi.błioteki b�1dź. uda.nie się 
do u,rzędu w celu z.ałat\,•ienia 
swych spravt?? Si\vorz.ono możl iwość 
zakupu prz.� i.nwal i.dów specjal­
nych pojazdów; dz.iat�ją kluby mo­
tocyz.acy jne inwal idów P,TZY PZ!-.fot. 
W Polsce jeździ o•k oło ao t ;n. poja­
zdów apart rionyC'h  �pecjclnt\ pla­
kiet-ką. Kier0\Vcy - i nwal id1.-i na ogoł 
:,'Potykają �.ię z ż.ycz.l iwoSciq, choe 
nie · zawsze jest ona konsekwĄntna. 
W ok,nsie zawie:-zooia �przeda:by 
paliwa dla 'i.v la:-'.iddel i pry,1,•atnyd1 
pojazdów dopw,d�czo . .oo taką s-prz.e­
d,ąż dla w ti::l ścicicl i  p,o jazdóv,! i f f'Ni\­
lid.zkich·. Zapomni,rno jedu.:łk o po­
ja:'OOach nieinwa\ idzkkb, choć ,:-,,1.,a-
no\Vł!ących wla�ność inwal1dó\,· . · 
Na ązczęijt: ic \\'ZXW\J\:ie11·i e :-.pi·;:,•d�l�Y 
paliwa umo�. l i \•.; i l ,r Vl' "iz.,· ,tkirr, in­
walidon1 "'

°

�· ja:,,.d,Y' :-.Wt�lmi c:,Hn·O{·ho­
dami. 

.J� · jedn'ak pe,,•,ne ,,�l e''. Pomi­
rno p�dnie�h:-nia tzw. rycz.a ltu na 
paliwo dla inwal i:.di,w pooi-adaj�­
cych specja lne  poj;ndy, d·renazowe 
ceny benzyny powo1i.nic biją w in­
'NaHdzkie kie.sl.enie. zwla :::zc.za że 
ni.e ' ws?.y:it k im" n il:"pcfnospra\,•i1yrfl 
ludziom r>rz.yslutuj� \11·.;pomnfane­
ryc;iałi.r. Proponow;1fuym,  ab:', i,n­
walidzi po.;;h1daj:wy poj,t2idy nic bQ­
dąee typowymi pl"'>jaz.dami  inw�li dz­
kitni równ ie% mieli możnośt"· !tu pnH 
wi<;k-:zej i lości pa li.,w1 . \\'a/.ne je'.'4t 
taltie, aby ryc:r.ałt na pal iw,) pu­
k,ry \�rał cho1' i �1żb�· wydatki  na Qcn­
z.yn�. w Hośl' i a-1:h ,,1,prz�d<1 "' ·nny<:h  n-

be�!�nowa łb_vrn -i ..... j, z.v.·t •l n i e.n ie 

inwil l i<l6w z opłat park ingowych.  
Upłaty t-c :,;q w vbet:ncj sytuacji  
duż.ym wydatkiem dla inwa l idy. 
Myśl<.;. że z zalatwic.oicm tej ;;pra­
wy nie t.rzeba czekać na odgórne 
det.:yzJc. gdy:l wystarczy łoby t rochę 
i'.yczl iwośd ze strony przedsię­
b°iori,:L W - wlaśt'icieli parkirtgów. 
Trzeba bowiem powiedzieć .1asno, 
:i.C' inwalida n ie  jest dziś w ,;tanie 
f.itworzyć sobie znośnych w�i run­
ków :iycia. panie-waż. n ie maż(:: za­
r-0bić tyle. ile człowiek z.drowy i 
fizycz,nie sprawny. Nic o przywi­
leje- t,u idzie - a o wyjście na przc­
dw życiowej konieczno.śc;i lu dzi 
n iepełnoS J)ra,.,,·n}'Ch. 

ZYGFRYD DZ IEKAŃSKI  
Kościel isko 

Krótko 
od Czytel n ików 

• - Dwie kQrC!>pon,dencjc Qd p.  
Sta nisława Kozak.a z K rynicy. Otó:G 
kilka l at temu na południowym 
stoku Góry -Parko,vej uzbrojono te­
ren pod jakąś przyszłą in,v·estycjQ. 
któr<l po dziś dzi c11 nic doszta do 
�kutku. Na raz.ie pasą się t•am uw­
t:it - a może. póki co - wyko­
n:ystać stok na ogrody działkowe'? 
- pyla aulor. 

1 d ruga �prav.;a :  brakuje odpo­
wiedniej ilości polączeó autobuso­
wych Krynica-K raków (jesz.cze 
niedawno, w piorwszym oKresie 
:-;-tanu wojennego, nie było a.ni jed­
nei:::o): Osta tnie  tygodn ie  pTzyniosly 
jednak w tym wzgl�dzic pc\Vfl� po­
praw(!", A Swoją dro�ą wd.zięezni 
b;rl iby�m.v dyre-kc:j i  nowos::1dce:Kiego 
oddzial ll PKS. �d:vby ,::,oinfol'mo­
\\'ała nas o �woich najbliż�:;,.yc;h pla­
n�ch w sferze rozsz:erze-n ia kamu­
n ilkacy }nych u sług. Z �óry dzięku­
jcąny, - ch�lni.e \Vydruk.uje,my, bn t e ­
ma i  i nte-reg,ujc, w:-zy�tk ich .  

• Czyteln ic�ki z .fawore-k ;:,i,kar­
:i.ą się ,  ż.e tnimo id1 prn te�tów przy­
wró<'.'.ono w miejscov,:ej �ka.n:zmie 
wy:-z.n 1k  alkoho lu ,  bÓ\\-'ieff1 ws-po­
nuli,,a.na platówka GS zac:z�l.ct f i ­
nam;uwo poduparh 1C .  Tcr;.,z obroty 
k.i rt:1.n\v ros-ną ,  a bud/.et y·· ro.d:1.i o,ne 
m<1Jdą. . .  Z l istem tym k ure:.pon 
du Je i t „ny -- Anny Oleiksy . 'i Pa.­
:--r.y n a :  . ,Niech jc1k niU<l lui.cj  d.lko­
hol b�dz ie  sprzedav.-any na k <11't:k i .  
w og:runiczonych ilo�<.:i�i c:h .  [nae;zej 
:de pomole ż<\dm1 pod wylk.1 cen : 
pi jak  \-\ yda n:n:i:et l :';00 złot ych z.a 
bute lk{: wód k i .  a l'o<lLinom erozi 
rX> prost u głód ·". 
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POZIOMO: 1) mo;; .. na wpaśc ja� 

dąc pa śliskiej na\vierwhni w ... ; 5) 
�tolica Nigerii; 8) stan nadmiernej 
wrażliwości oka na światło; 9) u­

twory scenicżne, dekoracje, kost iu­
my: 12) szlak komunikacyjny; 15) 
ozdoba picdcionka; 16) stadium 
rozwojowe pszczoły� 19) instrument 
jazzowy; 21) ukryta drwina , 22) 
beczułka na wino lub piwo: ·).3) u„ 

kład. umowa międzynarodowa 
.PI0NO\\'O: 1) Żiarno gorszego ga­

tunku; 2) s.krzydło wiatraka � 31 se_­dno. sprawy; 4) ii1.teresuje speJeolo� 
ga; 5) maset; optyczny: 6) rodem 
z Poronina; 7) 100; 1 0) filut, 1: lolko; 
1 1) {orma bezgotówkowych i. ozli· 
cze1l.; 13) wiecznie zielony k'.1:7.l;!w; 
14)  półwieniec· 7� li�ci . 'kwia.tó,l lub 
owoc�",; 17) czloWiek albo _k01't; 1 8) 
�itłstko .t kremem; 20) bieg rzeki 

Rozwiązanie  prBsint�· uads�,Jać cła 
14 tttlłja. · 

· ROZW I Ą ZANIE 
KRZYŻÓWKI ŚWIĄTECZNEJ 

Nit 1 1  
POZIOl\fO: 1 )  zarys; 4 )  tweed; 

n cert.lił : 1 0) sadło; 13) a,::a.: tł )  a.le: 
151 lok: 1 6) Itaka; 17}  aplit ;  1&) 
nama.t: 1 9) nandu: 20) rok:  2tł  oka. : 
22) jak; 23) kasza: 26) ar�on : 29) 
renta: 32) sekt.a: S6) gif: 37) dys­
pepsja.; 88) emu: 39, ssawa: 42, Ko­
ran :  45) hulał;  43) atłas: 51) nur: 
5Z) lllt: 53) er�: 54) opera: 551 Wił· 
7.on : !i6) atlas: 5 i )  resor:  58) ara;  
59)  (di :  60)  cis :  61 )  Rem.us. 63)  
k laun:  66) a lasz:  69)  tramp; 7 1 )  Ga­
bon: 74)  inwar:  77 )  brona;  80 )  od­
lew;  831 Ełk:  84 )  oda:  S5)  sad,  86) 

7.eni t ;  87> zakon:  .88) kolec; 89) un­
cja; 90) Ula;  91) iwa: 9Z) " ZUS; 98) 
ruten; 96) kania; 99) Ło.twa: 102) 
tetra; 1 06) I l i ;  1 07) inkubator: 108) 
Zan; 109) ekran; 1 1 2) wirai: 115) 
spł in;  1 1 8) kl ika:  121) Al i ;  122) akt.; 
123) osa; 124-) ofla.A"; 1 25) ester; 126) 
Raków: 127) Sofia; 1!8) jar: 129) 
ols; 1 30) łut: 1 3 1) mitra.: 1 3'.!) zagon , 
13S) sarna:  t3ł) astat. 

PIONO\VO: U Zodiak; 2:) relaks: 
3) Sahara ;• ł) tabaka; 5) epilot:: 8) 
Dalton: 7 )  cetnar:  8) retman;  9) a ... 
faz.la: 10) skunks: l U  dymnik ; 12)  
esnuJa ; 24) Argus; 25) za lc\l.·; !i)  
radłÓ: 28) olsza: 30) Essen;  :łl ,  tra-­
sa;  33) efekt; 34) trupa: 35) cep"; 
39) stoper; 16) · ateizm; · 4 l) ananas; 
U) krwiak ;  48) rozeta; 4.4) nankin; 
ł5) Italia: 46) dolina: 47) leS<cz; 48) 
agrest: 49) łasiea.; 50) skrzep; 6:!) 
udo; Gł) l in1  65) Ufa: 61) lir; 88) 
San: 70) rad: 71) ceJzer ;  72) ba.init ; 
73) Ncptu·n ; 74.) ikrzak: 75) wu,k.a.n � 
76) rodnia: 7'1)  Bajkał :  71) o<'elot; 
79) asceza.: 80) odpust: 8 1 )  łancet; 
82) 'Widawa: 9ł) umiak: 95) epika : 

" 97) alibi: 98) iskra: lOO) ostęp.  tOl l  
warg-i: 1 03) egzul; 1 04) rynek:  105) 
l J be :  !09) ekonom; l l Ol relikt: l l l l  
Nagoja.: 1 12) wieprz; 1 1 3) r1ltan:-: 
1 14) żargon: 1 1 5) stress: HG) l ikier;  
1: 1 1)  nowela: l 1 8) kaseta : m) irt­
fant: 1 20) akapiL 

Za prawidloWe rozwiązanje krzy­
:łówki n:r 1 1. drogą losowania na­
grody otrzym ują pan. Adam ·Kurow„ 
sk-i z Rabki  o raz pan Ryszard lte­
jo,,,ski z Łoso:- in,v Dolnej. Gratulu„ 

JC'Fl1.v! 

N O W AKOWSKI  ., .. n .  1am . Now:v 
S�<:7. Dl ugoo,:a "'9, t.gubił d n i a  ! li .  
I V. l!M2 r. wkład k i  , aop:it r z.eru a :  
N'J' 003500 o,i:n N r  ll(J:'l:l:17 d l :t ŻO�lY 
Steranl l  do  dowodu osobisteto N i  
ZL 2'007?łi6, wydane prze, Urz�d  
MieJ:iki w Nowym S�czu. 
CABAK  Mari i .  1:.rn. Czcl1ow li ,  
5i-ki·ad1,iono wkładk(' zaopatrzenio­
wa Nr N064fłl9 do dowodu osobt­
»tego Nr AB 33475.+6 - \�yd,rną 
przez Odz.i�żnwą Spólcł:1.ielni(' Pr<1-
cy . .  Pokój'' w N owym S4c1.u. 

G A R WOr .  Zof i a ,  zam .  MC)Slki 14, 
:łgubHa w dniu 15 .  I V .  l�Q r .  
wk!.idk(, .,.,i.opatrzenia .Ni·  188 16'.! do 
dowod u �obil-!tCł;O N1 ·  WL· 1-419636 
wyda.n� prze-t M i.e,lsko-Gni inny 
zespól Jt:l�onon i i czno-Adl l l inislra­
cyJn:r St.kół w Slarym Sączu. 
Z A K ł,A D  Musacski ,  Marek Erbel nar l lrnw.,, :'17, wykonuje usługi .,., zakres,ie :  brarny ogroci:t.eniowe 
kompletne, siatki o"rodzeniowo 
,.., l' amach. bahl6'ln1:d.y i. barierki. 

K.OWA LJ,c:WSKA Teres:.:. zam. No­
v,:y Są{!z. ul .  GrOd;.:ka 2f1i:ł , :;,gubił a 
..... ·kladkt: zaopat rzenlow,1 Nr N -
115')4� do dowod u osobistego Nr  
?.L -468400;;. oraz Nr N 1 15256, d la  
cót·k·i E!nil i i wydane pl"lez PrYed­
!oiię:biorstwo TuryM.yc.r.ne „Po­
prad" w Nowym Sączu. 

SlCJ ARZ Jon, zarh. Męcina ;t;'S4, 
:>:gu'oi? v.•kłndkę zaopatrzeniową nr 
35933.'l do dowodu 060bistc�o seria 
ZL 3�1894, wydanrt pn.e7 Urząd 
Miasta I Gminy w Limanowej. 
MłSKOWICZ Stefan, zam. Nowy 
Sacz. ul. Romanowskiego 7. z.gu­
bił \Ykladl�� zaopatrzeniową nr 
000540 do dowOdu  osobistego nr 
1i'l'L 03716l9. wydaną przez Urząd 
Mlejski w Nowym Sąc1.u. 

C I IMJF:LOWSK J\ Teresa, :73.0l .  
Nowy sqcz. u l .  nicruta lO, zgu„ 
bit� wkładk� zaopatl·zenlową N i· 
O'il Hł do dowodu osoblste�o 7,L 
lGl!iOlS O - wydaną przez „SpO• 
Iem" WSS w Nowym Sączu. 
KRZAK Teresie, z.im. Piątkowa 
301. slt radziono wk)adkP, zaopat r;,e­
ni.ową Nr 0728-45 do dowodu ooobi­
steg-0 Nr AB 7153861 . wydaną i�rzez 
. .Społem" WSS w Nowym S�c:1u, 

M ARCZYK. Ka1imter1 . . 1am. Rytro 
tS .  11{ubl l  le.e;itymnc.it; studen<: k � .  
wyslnwioną pr7C7. A k ad61 1 1 i� R ol­
n,ezą w Kr :ikowi.c.  

S\1AGA Jó.r.ef, zam . StrM:a 4. 7..gu­
bil wl<ladltę ·.:aopalrzeniową Nr 
WZ ser ia  N i-40106 do dO\vodu 
c.;.obi.st�o N r  ZL 2'i611<ł96. wyda.n� 
prze-i:: Urząd G1nin.v w nobi ej. 

Jt. U BOW[CZ Kazimierz, zam. NO• 
wy S�c:, . B l·oniewski el(o 8d 15 ,  
ogłasz.n zagHbienie wkładki zaopa­
trzeniowej Nr N 03:1409 do dowodu 
osoblste�o ZL 2400350 oraz Nr  N 
uJ.·HIG dla córki Ma łgOl'Z�ly i Nl' 
N Oll3+1 1 d la  �yna Grze�Ol'?.a -
wydane- pTzez PKP Lokomotywo­
wnię Po1.Rkl ;isową w Nowym Są­
czu. S-2'00'1 

TOKARZ Zofia. zam. Nowy S-1,cz, 
ul. Pod,rórska is, z�Ubiła wkład­
kę zaopa trzeniową nr WZ seria 
N 0057.04 d o. dowodu osob!�t��o 
Nr ZL 2007M 1 - wyrlnn� pr?e?. 
trr?ad Mic  •ski W NcW,"',IJl\ SrlC7U. 

RYS Wiesław, zam. Limanowa, ul. 
O(!bowa. 4, zgubił wkłodk� -zaopa­
trzeniową n r  N !ł5Sb43 do dowodu 
osobis.tc�o nr �63300 - �ydana 
pnez Ur1.:"1d M1af;ta i Gm iny  w 
Lin ianowej. T-�l 

"Hlr-"S0'-.-...... ,,..,.,,..._""111, .......... -..., ___ ...,,..._, .... ,...,,_., .,-.11,mw.-'""' _____ .... _unwwwm ___ www_nw _____ ,1111111:n1111r1JRWWW-IIDWIDIIII-IIIH-IW_ .. , .. -, ..... , ..... __ ..... ""' I 

Zakład posiada nowoczesti.v O�rodek D.vdaktycsmo-Szkoleniowy. w którym i 
mo.lna uzyskać wykszta łcen ie zawodowe i :średniC',  względnie U'l,y5kać tytuł 

1
::1 

robotnika wyk wal if ikowanego 

t'A B R Y K .\ SA MOCHODÓW M.'\LOLITRAŻOWYCH 
, , P O L M O '' 

Zakl�d nr 2 w Tychach 

ZATRUDNI 
e MONTEIWW - MECHANIKOW SAMOCHODOW YCH • 

LAK I ERNI KOW SAMOCHODOWYCH • SPAWACZY GAZO­
WYCH I ELEKl'ltYCZNYCIJ . GALW A N I ZEROW . SLUSARZY 
R EMONTOWYCH I NABZF;DZIOWYCH • ZGRZEW ACZY • 
TŁOCZA R Z Y  W M ETALU • KONTROLEROW J ĄKOSCI WY­
&OBOW • TOKAKZY • SZLlł'IERZY • FREZERÓW 
• ROB01' N 1 K0W MAGAZYNOWYCH fł PllACOWNIKóW NIE­
WYKWALIF' IKOW ANYCH DO PRZY UCZENIA ZAWODU • 
PRACOWN I K OW FIZYCZNYCH W NIEPELN VM W Y M IARZE 
GODZ I N  (l!:MllR YTOW I R F,NCJSTóW) 

-· Zakład organizuje ,w ramach cioskonałenia zawodowego kuri.y zawodowe 
kształcące w zawodach : 

• suwnicowy 
a operator 
a ustawiacz ma�1�n 
a Rpawacz 

i innych 
W.rnagrodzenie według Uk:ł.a-du Zb!o-t·owego Pr� pr:aoowłl>tkóW Pr?i-emy· · lu  

Maszynowego · -Ponadto Zakład zapewnia: 
- po roku pracy ekwiwalent· pieniężny 1..a węgiel 
- nag.rody jubileuszowe- z funduszu .;,,akladoweg.o 
- dodatek stażowy po 5, Hl, 15 -i 30 latach pt'acy . w wysoko-.iO:i proc., 

LO proc .• l i  proc. i 20 proc. 
Komplet dokumentów wym-nyeh -P"•Y f>i'"l'i�iu <I<, praor : 
- dowód osobist.v Ponadtu prJ.t'.'ds it;:biorstwo zatrMdni - Jegitymacjr ubezpieci.eniow,a absolwentów zasadn. ie1..vc.h i irecłnjch H.kOJ 11aw•dowycb ora� ab1.twe11Mw (z aktualnym wpibem dot . sposobu l.'()ą.\�łMQ umowy o p,NtiCę o,·az 

OC'hotni<"tY<'h łł nf,•llw Praey w wyżej wymieui-,nych zawod-eh. adnotac;ł,q o wysoko�e-i zarobków) . 
Nowo przyjętym pracownikom z.amiejseowym zakład zal>ewnia :  = ��!���r.:o 

"'�0;::;wa 

J 
- zakwaterowan.;e ora� wy.iy-fflenie, n.a zasadach częi;ciowej odpka.h10.śei

1 
• - !jwiadecl.wo szkolne 

f . ., stołówkach i bufet.a.eh prowad-zonyeh w zakładzie i ne lerenie osiedli A d r � : Fabryka Sarnocł,odów Małohtraż.owych .,Połn,-0" 

i
: 

m ieszkan io,�ych Zakład nr ! w ·Tychad1 . 
- ::��r:l�y:; poezynkt.1 w raMaOO Ol<'-gan,ii&Owanych wycieoiek sobotnio. ul. Oświęc;mska 4tl1 
- wczas., we własnych ośrodkach " w górach i nad morzem oraz wiele im- O-lOO Ty • h Y -

I 
Do.i.a.zd do Zakładt1 z �;tł;o.wic- autobusem nr 21. lub po01.�A:\ do B1erun 1a  prez kulturalno·oświa towrch i sportowych organizowanych w Zakłado- r" 

wym Dornu Ku l tu ry i Zak ladow:', rn Klubie Sportnwyin . FASA MA" ·Sta rego. 
S 
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PIĄTEK 
PROGRAM I 

minut z Andrzejem Sikorowskim. u,,30 Dziet1r. i k .  2:J.15 Zbuntowana (5) - se:nal TV wi,.,;:;�iej .  21.20 Kron ika Wyścigu Po­koju. 21.35 Związki zawodowe na świecie - program publicystyczny. 22.05 Dzi('n­nik. 22.25 Sen na jawie Waldemara Ma• tuszka - irisceniz::iwany progr.gm roz„ rywkowy. 
PROGRAM II 

tn.oo Dziennik. 16.00 Dla młodych wi­dz.Jw ; .,Krąg" n1agazyn harcerzy, 16.30 Dla przedszkolaków: ,,Piątek z Pan­kracym". 17.00 Dziennik .  17.30 „Przyjem­nie z pożytecznym". 17.50 „Zaklęty dwór'' (4) - ,,Nowy trop" - serial TP. 18.50 D )branoc. 19.00 Rolnicze ro.zmowy. 19.15 ,,:uż za dzień matura" - ,,Jeśli nie ma­tura, to co dalej". 19.30 Dziennik.  20.00 Monitor rządowy. 20.30 Film TY na  . świe­cie - .,Droga" - hiszpański film oby­czajowy. 22.05 „Oto oni" - widowisko muzyczne. 22.45 Dziennik. 

7.V-13.V 

16.55 Program dnia. 17.00 Język rosyj• ski - lek. 1 1 .  17.30 Język francuski -lek. 1 1 .  18.00 Skarbiec. 18.20 Leksykon polskiej muzyki rozrywkowej, 19.00 Kro­nika. 19.30 Dziennik. 20.15 Wtorek mela-­mana - porozmawiajmy o konkursie chopinowskim. PROGRAM II 
15.55 Program dnia.  16.00 Jak wprowa­dzać reformę gospQdarczą. 17.00 Jęlyk rosyjski lekcja 10. 17.30 Język francu.<>ki lekcja 10. 18.00 Dwójka dla d1·ugiej zmia­ny. 19.00 Kronika. 19.30 Dziennik. 

TELEWIZJA KATOWICE NA ANTENIE ,,DWÓJKI" 20.15 "'Pi.()lSenki s tamtych lat". !ł.25 Raz.bark - ballada o dzielnicy. 28.45 „Ra­wa Blues" - prezentacja młodzieżowych zespołów muzycznych. %1.15 Magazyn &'Órniczy. 21.35 Recital gitarowy J"erzego Koeniga. 21.55 Mauthausen - w rocznicę 
YiYZWolenia. 

SOBOTA 
PROGRAM I 

6.08 RTSS - fizyka: obwód prądu elektrycznego. 6.30 TTR - mechaniz.acja - orka ciągnikowa. 8.25 Program dnia. 1.30 Tydzień na działce. 9.00 Dla młodych widzów; ,,Sobótka", }.0.30 Dziennik. 11.15 ,,\Vyspy na krańcu świata•• (3) - .,Za 60 równoleżnikiem". 12.00 „7 anten". 13.M Martha Argerich gra koncert fortepi:mo­wy f-moll Chopina. 13.30 Dwójka prezen­tuje. 14.05 „Barwy braterstwa" - kon­cert Centralnego Zespołu Wojska Pol· skiego. 14.55 Monitor sejmowy. 15,25 „Szkice imeretyńskie" - radz.iecki film obyczajowy. 16.40 Dziennik. 17.00 *'Podró­że Darwina" (5) - ,.Czułem się bliższy tego doniosłego faktu, tej 1.ajemni�y". 18.00 Magazyn sportowy. 18.40 Wystąpie­nie ambasadora Czechosłowackiej Repub­liki Socjalistycznej. 18.50 Dobranoc. 19.00 Leksykon polskiej muzyki rozrywkowej. 19.30 Dziennik. 20.15 „Olimpiada 40'" -dramat wojenny produkcji polskiej. 22,0t Muzyka na instrumenty -. koncert or-
:��;J

r

bz!:r: 2� ��� �:�e�:1��t�: (4) - ,.Fałszywy trop" - od.oinek serialu polskiego TP. 
PROGRAM II 

8.30 NURT - cywilizacja i kultu ra współczesna. 9.00 NURT - miejsce i rola filozofii w kulturze. 9.30 NURT - przy· gotowanie do odbioru programów radio­wo-telewizyjnych. 
STUDI0-2 16,Uł Czy można żyć bez Studia 2. 16,:?0 Działania i słowa - teleturniej. 16.45 Bliżej natury - .. czy t.o wszystko prnw­da?". 17.00 Sport w Studio 2. 17.40 Czy starcza do pierwszego - goście Studia 2. 18.00 Jak cudne są wspomnienia (4) - .,W starym parku". 19.00 Kronika. 19.3& Dziennik. 20.15 Wielkie Ol'kiestry - Or­kiestra Symfoniczna z Cleveland. 21.10 Gość Studia 2. 21.30 Paroah Sanders -gwiazda · Jazz Jamboree 81 .  22.10 Studio 2 

na dobranoc. 
TV BRATYSLAWA 

8.30 Pionierska 11JaskOłka". 11.15 „Sa• mi wśród wilków" (5) - odc. osf se.rialu. 13,05 „Na ziemi, na mor.z.u i w powie-­łrzu" - progr. dok. U.00 "Echa" - progr. 

dla niesłyszących. 14.20 L. Vaclavowa: ,�Nad smętną rzeką nie ma ptaków". 15,:!5 Międzynai·. zaw. jeździeckie o Nagrxlę Wyzwolenia Bratysławy - transm. bez­pośrednia. 16.25 Finał Pucharu CSRS w piłce nożnej : Slovan Bratysłava - Bo-­hemians Praga. 18.45 „Lud.zie z Reporta­żu". 19.10 Wieczorynka. 19.30 Dziennik. zo.oe „Swiatło przez całą noc" - film czeski. 21.35 Bramki. punkty, sekundy. 21.50 „Szóstym dniem jest sobota" muz. progr. rozrywkowy. 23.00 „Okolkz„ 

ność łaa:od:.ąca" - węg. koinedia TV. 

NIEDZIELA 
PROGRAM I 

8M RTSS - matematyka: elipsa. t.M TTR mechanizacja mecha­nizacja przygotowania i zadawania pasz. 7.UO Wiedz.a n3.Szą szansą. '1.55 Program dnia. 1.00 Nowoczesność w domu i za&ro­dzie. 1.20 „Tydzień" - magazyn rolniczy. 9.01 Dla młodych widzów: .. Teleranek". 10.25 Telewizyjny klub hodowców zwie­rząt - program redakcji rolnej. 11.00 Ga• wi::da Marii Szypowskiej. 11.10 „By nie zdarzyło się już" - pieśni pokoju - wi­dowisko llteracko--muzyczne. 11.35 Wiz.yta 
w muzeum WP (1) - pamiętniki walki i zwycięstwa. 11.45 Uroczysta odprawa wart przed Grobem Niez.nanego Żołnierza w Warszawie; 12.35 Dziennik i magazyn Swiat. 13.20 „Przygody Sindbada" „Przygoda z wielorybem". 13.45 Wizyta w muzeum WP (2). 14.00 Pieśń majowa -pieśń żołnierska. 14.50 Wyścig Pokoju -prolog (Praga). 15.20 Losowanie Dużego Lot.ka. l!r.35 W starym kinie: ,.Serce mat­ki" - dl'amat psychologicz.no-obyczajowy. 17.0I Godzina Janusz.a Przymanowskiego. 18.00 Wizyta w muzeum WP (3). U.05 Sprawozdawczy magazyn sportowy. 18.50 Proste pytania. 19.00 Wieczorynka. 19.30 Dziennik. 20.15 Wizyta w Muzeum WP (4). 20.30 „Pewien dom na Sójczym Wzgórzu" (2) - ,,Statek wypływa w rejs". 22.00 
�i�r'�!c:i�:ij��.a. 22.40 Estrnda poetyc-

PROGRAM II 
10.30 Filmoteka narodowa - filmy Woj­ciecha Hasa : :  .,Lalka". 13.10 „Z honorem i chwalą" - wojskowy film dokumen­talny. 

STUDI0-2 14:.05 ,,Szalony fryzjer" - program nie tylko dla dzieci. 14.35 „Co to jest" - tele­turniej dla dzieci. 14.50 Muppet show. 15.15 Magazyn motoryzacyjny, 15.35 Ta­jemnica starego Wrocławia. 16.05 Kalej,­doskop filmowy Kino·Oko. 17.10 „Właśnie leci kabarecik" - kabal'et Olgi Lipiń· skiej. 17 .40 „Ciężkie cz.asy" (3) - adap­tacja powieści Karola Dickensa, 18,30 ,.Człowiek i przyroda": ,,S�py płowe,. -serial przyrodniczy. 19.00 „Zoh1ierze Ma· czka" - reportaż. 19.15 Co wolno - cze­go nie wolno samorządowi zakładowemu. 19.30 Dziennik. 20.15 „Paul Cezanne, czyli roz.sądek liryczny" - film dokumentalny z cyklu „Portrety". 21.15 ,.Szare piosenki Elżbiety Adamiak" - program muzycz­ny. 22.10 „Perfekt" - rcjestt'acja kon­certu z Rock Jamboree 81. 

CA - Jaworzyna: 7-13 Wielka ma-­jówka (pol., pt'zygodowy), LIM.ANO„ WA: do O Vabank (pol., sensacyj11y), 1 1-12 Faraon (pol., kostiumowy), ,a-16 Żandarm na emeryturze (fr., komedia), LUBIEN: 12 Samolot w płomie�11ach (radz., sensacyjny), ł.,ĄllOWA: () Sto 

TV BRATYSŁAWA 8.05 „Chodzcie z nami..." - programy dla dzieci. 9.45 Los.owanie. 9.55 Wyścig Pokoju - transm. z prologu w Pl'adze. 12.15 „Praska n.i.edziela" - pro.gr. muz. 12.50 „Zwierciadło tygodnia", 13.20 „Wi­zyta w klubie" - muz. progr. roz.rywk. 14.15 „Inżynierska odysea" (6). 15.15 ME w autocl'OISie - transm. be.zpośr. U.UO „Kochankowie roku pierwszego" - film czeski. 18.30 O pieśniach i bramach Straż­nic. 19.10 Wiecaorynka. 19.30 Dziennik. %0.10 B. Smetana :  ,.Libusza" - insceni:ia­cja ope1·y z. udziałem artystów, Teatru Narodowego w Pradze. 22.25 Bram.ki, punkty, sekundy. 22.40 ,.Cz.echosłowacja - kraj w sercu Europy" - film dok. 
PONIEDZIALEK 

PROGRAM I 
lQ.80 D�ennik. 15.10 Program dnia. is.U NURT - cywilizacja i kultura współ­czesna - problemy filozofii życia ludz­kiego w XIX i XX wieku. 15.45 I etap Wyścigu Pokoju - Praga - Hradec Kra­love. \7 .15 Dziennik. 17.40 Dla mło­dych wjdzów: Zwierzyniec. 18.10 Ro­botnicy zakładów „ZREMB" o związkach zawodowych. 18.30 Wojna n.aftowa (4) - czerwona ropa. 18.58 Do­branoc. 19.00 Rolnicze rozmowy. 19.10 Stracone pokolenie? - szukam nowej pracy. 19.30 Dziennik. 20.15 Teatr 'fel1�­wizji - Włodzimierz. Perzyński :  ,,Lekko­myślna siostra". 21.30 Kronjka Wyścigu Pokoju ,  21.45 Program publicystyczny 22.15 Dziennik. %2.35 Być we dwoje, czyli piosenki na dwa głosy. 

PROGRAM li 11.38 Program lokalny. 
DZI EŃ CZECHOSŁOWACKI W TELEWIZJI POLSKIEJ 

18.00 Historia na wesoło - c:zyli sk;!d wzięli si� Czesi. 18.05 Historia najnowsza - kontakty polsko-cz.echosłowackjc. 18,35 Jak powstaje bajka - portret Herminy Tyrlowej, twórcy filmów animo'\J.mnych. 18.4.5 Film animowany dia dzieci. 19.00 Kronika. 19.30 Dziennik. 20.15 '!'wói.·cy śmiechu - tradycje komedii czechooło­wackiej. 20.40 Jirzi Ment.zel i jego filmy. 20.55 Na wielkiej scenie - słynni kompo­zytorzy or-az tradycje opery i bal et-µ. 21.25 Zachować młodość - sport dla każ­dego oraz najlepsi na sp01·towej aren i.e. 21.35 Najlepsi - gwiazdy estrady czecho­t.łowackiej.  2?.05 Komedia filmowa es.as. 
WTOREK 

PROGRAl\-1 I 
6.00 RTSŚ - matematyka ukłnd;v 1·ównań liniowych. 6.30 R'l'SŚ - TTH. -wskazówki metodyczne. 9.00 Język p::>lski kl. 5-6 - moja książka. 10.00 Dziennik, 11.00 Plastyka - kl. 3 - spotkanie .z Szymonem Kobylińskim. U.30 RTS$ -fizyka - obwód prądu elektrycwego. 15.25 Pt'ogram dnia. 15.30 Kwadrans z Artelem. 15.45 II etap Wyścigu Pokoju -Hradec Kralove Ołomuniec. 17.15 Dziennik. 18.10 Krzyżówka - teleturniej. 18.20 Interstudio - rnagaz.yn. 18.50 D0bra­noc. 19.00 Wszystko o reformie. 19.211 10 

1 1-13 Pierwsze zamążpójście (radz., dramat psychologiczny), 14-16 Nieme kino (USA, komedia). NOWY SĄCZ -Podhale: do 11 Znachor (pot., dra.mat osychologiczny), 12-19 Taksówkarz (USA, dramat społeczny), NOWY :rARG: do 9 Gwiezdne wojny (USA, sc1en-

TELEWIZJA WROCŁAW NA ANTENIE ,,DWÓJKI" 
21,15 Wrocławskie rodziny. 21.20 Talent - reportaż. 21.35 Wrocławskie rodziny. 21.40 Skrzypkowie - pl'Ogram artystycz• ny. 21.55 Wrocławskie rodz.iny. 22.00 Nie 'l'czygnować z ambicji - reportaż filmo­

wy. 22.15 Kwadrans Artelem. 
SRODA 

PROGRAM I 
6.00 RTSS - fizyka - energia jądrowa. 

8.3Q TTR - hodowla zwierząt - organi­zacja hodowli zarodowych w Polsce. ! tM Chemia kl.  7 - ważny kwas. 10.00 Dzien­nik. U.li Praca - technika kl. 3 - mój album. 11.55 ł„izyk,i kl. 7 - zwiedzamy mikr06wiat. 14,.30 RTSS - matematyka -układy równań liniowych. 15.10 NURT -innowacje metodyczne w naucaaniu ma• tematyki - proste wnioskowanie probabi­listyczne. 15.40 Program dnia. 15.-15 III etap Wyścigu Pokoju - Ołomuniec Dubnica. 17.15 Dziennik. 17.48 Dla dzieci: ,,'.fik-tak". 18.10 #OBOwani"e Małego Lotka i Expres.s Lotka. 18.20 Spotkanie z pisa• rzem - Zbigniew Safian. 18.50 Dobranoc. 19.05 Rolnicze rozmowy. 19.15 Impulsy -magazyn spraw pracowniczych. 19.30 Dziennik.  20.15 Heloiza � Abelard - dra­mat prod. franc. (2 części), 21.15 Kronika Wyc.i-gu Pokoju. 21.30 Ofensywa wyzwo­lenia - drogi do ojczyzny. Z3.15 Dzien­nik. 
PROGRAM II 

lG.55 Program dnia. 17 .00 Język angiel­ski lek. 6. 17.30 Z pokolenia na pokolenie - szermierz wolności Bolesław Lima• nowski. 18.00 Sport w d wójce - finał Pucharu Polski w piłce nożnej , 19.00 Kro­nika. 19.30 Dziennik. 20.15 Człowiek K.tó-­rego lubicie nienawidzieć - portret Eri• cha von Stroheima, amerykańskiego pio­niera sztuki filmowej. 21.45 Godzi.na Boh• dana Poręby. 22.45 Film animowany na dobra.n�. 
CZWARTEK 
PROGRAM I 

6.00 RTSS - chemia :  estry i tłuszcze. 6.30 RTSS - biologia:  płazy i gady. 8.10 J"qzyk polski kl. 2 lic. - Ludwik Waryń­ski. 9.00 Praca - technika kl. 3 - zaćmie­nie Księżyca. 10.00 Dziennik. lLOO Języ k polski kL 8 - Władysław Bl'oniewski. 13.30 Jak wprowadzać reformę gospodar­czą. 14.30 RTSS, TTR - wskazówki meto-. dyczne. 15.25 Program dnin. 15.30 Kwad• rnns z Artelem. 15.45 IV etap Wyścigu Pokoj u: Dubnica - Ostrava. 17.15 Dzien­nik. 17.40 Dla młodych widzów: .,Czwar· tek TDC" oraz film z serii „Tajemniczy ogród". 18.20 Gwiazdy Sopotu 79 - Bonęy M. 18.50 Dobranoc. 19.00 „Na miesiąc przed pierwszym meczem" 19.30 Dziennik. 20.15 „Easy Rider" - amerykański di·a­mat obyczajowy. 21.50 Kronika Wyścigu Pokoju. 22.05 „Pegaz" - magazyn aktu­n.lności kulturalnych. Z2.50 Dziennik. 23,10 Melodia na dobranoc. 

CZARNY DUNAJEC: 9 Przybywa jeździec (USA, western), 10-1 1 Wuja­szek Marin miliardei:em (rum., ko­media), 14 Ale kino (USA, komedia), GORLICE: do 12  Znachor (pol., dra­mat psychologiczny), 13-16 Parszywa dwunastka (USA, przygodowy), •.iltY• BOW: 8-10 Nieme kino (USA, kome­dia), 1 1-13 Chrystus zatrzymał się w Eboli (wł., dramat społeczny), 15-17 Koz.ioroiec-1 (USA, sensacyjny), JA„ BŁONKA: 8-9 Powrót do domu (USA. dramat społeczny), JORDANOW: 9 Gangsterzy szos (kanad., sensacyjny), 1.1-12 Pan Wołodyjowski (pal. ,  ko­stiumowy), 14 Cena strachu (USA, sen­sacyjny), KROSCIENKO: 9 Król Cyga­nów (USA, dramat społeczny), 10-12 Siedmiogrodzianie na Dzik.im Zacho­dzie (rum., przygodowy). 14-16 Afera ,,Concorde" (wł., sensacyjny), KRYNI· 

REPERTU AR K IN 

Szczęki-2 (USA, pl'Zygodowy), 11 i 14 Prawdz.iwe życie Drakuli (rum., ko­stiumo\vy), RABKA: do 9 Omen (ang. 1 hol'ror) 1 1 1-12 Ogariowa-6 (radz. ,  �en­sacyjny), 13-16 Vabank (pol. .  sensacyj. ny), RYTRO: do 9 W biały dzief:1 (pal., dramat społeczny), 11-12 Buntown.Jczy ,,Orion" (radz., przygodowy), 15--16 Asy przestworzy (ang„ dramat spo­łeczny), STARY SĄCZ: 8-10 Wyspa skazańców (meks., przygodowy), 1 1-13 Wrz.oo (pal., psychologiczny), SZCZAW· NICA: do 9 $mierć na  żywo (fr., psy­chologiczny). 1 1-16 Czas Apokalip<;y (USA, dramat społeczny). TYMB.\.RK: do 9 Kobieta pod presją (USA. dramat psychologicz.ny), 15-16 Grzeszny 2ywot Franciszka Buły (pol., dramat psycho­logiczny), ZAKOPANE - Giew�nt: do 9 Alicja (pol.-belg. . muzy�y), 10-14 Sobowtór (jap .• kostiumowy), (w) 

koni do stu brzegów (pol., sensacyjny), 14 i 16 Zemsta (pol., kostiumowy). NiezamęMa kobieta (USA, d:r;-amat psy. chologiczny), MSZANA DOLNA; Ko­�orożec-1' (USA, sensacyjny), l l ·-12 Przygody Ali-Baby i czterdziestu roz­bójników (radz., kootiumowy), 13-16 Coma (USA, sensacyjny), MUSZYN_A: 

ce-fiction), 10�.!..13 Sm.ierć na iywo (fr., dramat psychologie.iny), PIWNICZNA: do 9 Asy pt·zestworzy (ang.,  dNmat społeczny), 12-13 Prorok, złoto i Sied­miogrodzianie (rum.. przygodowy), PORONIN: do 9 Cena strachu fUSA, sensacyjny), 1 1-13 Ciosy (pol., dramat psychologiczny), RABA WYŻNA: do 9 

DUNAJEC - tygodnik Polskiej Zjednoczonej Pal'tii  RobotnlczeJ. Redaguje zespół: Danuta Binek, Beata DemboWska, Krzysztof Dobosz, Krzysztof Dybel, 
Elżbieta Glią.ka (z-ca redaktora naczelnego), Jerzy Leśniak, Adam Ogorzałek (redaktor naczelny), Franciszek Palka (redaktor graficzny), Krzysztof Podbiera 
(redaktor techniczny), Adres redakcji: 33·300 Nowy Sącz, At · wolności 49. Tele fony: 238-36, 238·90. Telex: 0322748. Oddział w Krakowie: ul. Wielopole 1, pok. 58. telefon :  22-32-08, 22- 75·88, wewn. 238, telex: 0322491. Wydawca: Robotnicza Spółdzielnia Wydawnicza „Prasa-KsiąZka-Ruch" K rakowskie Wydawnictwo Pra­
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Jan Gross 

FRASZKI 
DETALISTA 

Mówi/a mi, że nigdy cala 
Nie będzie do mnie n a leżola , 
l_ecz nie smucę się tym wcale, 
T.ak urocze ma detale 

O JEDNEJ 

' 

E C I EKAWO S T KI ?il  
Rekordzistka 

Mieszkanka a merykaóslticgo miasta Kansas 
City - Natal ia i\Iosco, otrzymała l 24 ka rne man­
daty Ul nieodpowiednie parkov,·anie samochodu 
- w sumie 6 tysięcy do.larów. Ponieważ mogła 
zapłacić tylko jedną t rzecią tej kwoty, sędzia 
skazał jq  na 50 dni więzienia. Siedziała tam 
z morderczyn iami i gangsterkami, które zaśmie­
wały s ię do łez z jej „strasznej" winy. Chciały 
nawet zrnhić składkę i zapłacić za nią manda,t,v. 
W ko1ic:u zwoln ion o  ją po 15 dniach za dobre 
spra 1Nuwunie.  

Nudyz,n w n1odzie 

Opa lamy się i kqpiemy bez �aników h..1b na­
go - oto hasło lata 1 982 w k rajach zachodniej 
Ęuropy, Moda na nudyzm trwa nadal i rozwi ja 
się w szybkim tempie. 

Modzie tej, jak dohtd, oparły się tylko WJo ... 
chy i przede wszystki n.1 G recja, gdz.ie za ką1>ieI 
,._na golasa" można posiedzieć w a,reszcie 15 d\ł'l.i. 
Najltcznicjsze pla:t.e nudys,tów z,nnjdują się \Ve 
.Francji ,  RFN i Jugosławili oraz Danii, . ale rów­
nież w Hiszpanii, Portugalii, w Wielk iej Brytanii, 
Norwegii, Szwecji a takie na Sardynp i Kor­
syre. 

Oszczędności na cmen tarzu 

Na odez\vę \Vladz włoskiego miasta Parmy, 
aby oszczędzać energię elcktrycz.ną, mieszkańcy 
z.apropono\vali zdemontowanie lampek elektry­
cznych, świecących się na grobach mieJscowego 
cmenta rza. Okazało się, :te lampy te pobierały 
tyle ener·g•ii , i le zuiywają średn ie  \l;"arszt..dy,  za­
trudniające 50 ludzi .  

„Pedagodzy '' - rewolwerowcy 

W Angl i i  w Redbridgc znajduje s ię zaJdad 
wychowawc1.:,.· • <l Ja  dzieci i m todz.iei.y. Panowal .v 
w n im n igdzie ua .ś"· iedc nit  ... !s- loc.;owanP 1nC'lo-

dy wychowawl:ze. Oto  :�3- lctni  dyrektor, John 
Smith, i jego asystent, Barry Eaton,  zmuu.ali do 
posluszci"1shva swoich wychowanków przy po­
mocy .. . re\VOlwerów. Straszyli dzieci. że będą do 
nich strzelać, czym były one tak przerażone, że  
nie i:;karżyly �ię nawet podczas n iedzielny<Ch od ­
wiedzin rodzic:ó„v. Dopiero jakis anonim zwrócił 
uwagę władz na stosunki ,  panujące w zakladtie. 
Cdy p,rawda wys1.łn na hiw, dwaj rewolwerow­
cy z,ostali a rc::z.towcmi .  

Mały b ius ! .  duży rozum 

Ameryka11:-,;-ki p::yC'ho log Chris  Klcinke z un!i­
wer::�ytetu w Bostonie przeprowadllil testowe ba­
dania z tysiącem studentek, Na podstawie Wy• 
ników doszedł do' wn iosku,  że kobiety, które po­
siadają małe biusty, są bystnejsze i inteligent­
niejsze od posiadaczek wydatnych pier:c-i. Na po­
cieszenie jednak d odał ,  że oczyv,, iśC'ic $ą wy­
jątki . .  

Kaprys milia rdera 

Naj większym ka11rysc-m mil ionerski m  roku 1 98 1  
t)rasa amerykai·1ska nazwala postl'.wek multi• 
miliardera naftowego, Donalda Lec Laisure. Po­
ślubił on w więzieniu wspólmorderczynię aktor• 
ki Sharon Tate - Susan Atldns. Była przyja­
ciMka słynnego zboczcllca, Charlesa . Mansona! 
powicd:z.iala, że fakt i:l stała się męi,atką pozwoh 
jej lepiej znosić długoletn ie \.vięzienie. Niedy­
�kretna prasa donosHa. że mil ia rdy m� I7-?n�a . 
mogą �prawi{·, i ż A 1k in6 wyj dt;Ie z w1c:z.1cma 
\11.•cz.eśnicj  . . , 

Japońska sensacja 

An:hcolodzy dokonal i  odkrycia, które stało s ię 
prawdziwą sensacją. Na dn ie  m�rza na:w:afiVi oni 
na v,.:raki 72 d rewn ianych ok rqto,v, ktore zosta­
ły tam zatopi one przed 700 laty. Ok ręty nale·.la -
1.v do  inwazyjnej floty Kubi laja, wielk iego cha-­

na Mongo lit i Chi  n. wnuka Ci.yng is-chana. 

N(JWOŚĆ . . .  
Człowiek ,  a by był zdrowy, mu­

:--i  ·żyć: w harmonii  z naturą, i w 
związku z tym powinien f:ię od­
żywiać zgodnie z porami roku i 
�rodowbkiem, w którym żyje. 

- Nie powi n n iMny wobec tego 
jeś(' o wor ·O w  poł ud 11 i.mL1 vcli w 7i­
mie?  

Mając bardzo dobre nogi 
Szybko zeszła na zie drogi. 

DROGA DZIEWCZYNA 

Za chwilę słodyczy 
Na co chorujemy? 

- Wbrew c. ,gólnie przyjQtYm 
prz.cl<ona niom - nic powinni::!• 
n1y. Chyba, że spożywamy je w 
kraju .  gdzie w tym cznsic doj­
rzewaj<1. Owoce te zrywane są 
zielone i dojrzewaj:) w kontene­
rach :-:tc1 tkóv1r. sprvskiwar'lP pro­
duk tcJ11i chemicznymi. Pozb · 1wio­
ne ::ln t' 1ca i powietr;,.a przynoszą 
wi�i::ej �zkody niż  zdrowia na­
szym dziecic im. W makrobiotyce 
poleca siG owoce w niezbyt dużej 
ilości i raczej gotowane lub „za­
gt;szczonc" na ogni u we własnym 
soku. Najzd rowsze z owoców są 
iabłka ,  1n1s4'awki i wszystkiP 
lC'śne _h-igod .... · .  najmn iej zdro\\'C -
banany i n nanasy. 

słono sobie liczy 

SlóDME NIEBO 
W s iódmym n iebie by/a, 

Wtedy gdy grzeszy/a. 

WARTOWNIK 

Przy tych pe/ni  wartę, 
Które grzechu  warte. 

N.ie dury, hlegunki i zatrucia,  ale 1.awały i urat;y ; nie gruźl ica ,  a stresy 
i nowotwory !-llają się najpoważ,niej:..zym zagroż�iem dla zdro\via i iycla 
lud:2;kiego. Zau1.vaialn.a i.miana w strukturze ehorób oznacza . że n-icchlub­
ne, prwdujące miejsce chorób zakaźnych zajmują choroby przewlekłe 
i zwyrodnieni-Owe. Ich powstawanie i narastanie wiąie się z wydłużonym 
przeciętnym trwaniem :i.ycia.  spo::.obem odżywiania, zmniej�zom1 aktyw­
nością fizyczną. niekorzy:;tnymi \vplywami czy .u1ików środo\vh:kowych 
oraz stanami naplęć emocjonalnych towarzyszących w�półc1.e�nemu 
tempu życia. 

, ,Pr.:e'fr rUj' '  

z gliny K • •  „ 1p1ący kamień" 
• 

I puder 

K 
il�Y do wie}:Jc ich dornów Sabi rabad 1..ki<:g(1 
rejonu Azc'rbejd'l:anu doprow·adzuno wodo­
ciąg z rzeki Ku ry, starzy mie�Z1ka1ky tych 

stron odn osili się do całej inwestycji bardzo 
sceptycznie: , ,Czyż moi.na pić taką wodę?". 
Rzeczyi,viście, wodµ Kury, największej rzekii 
Kaukaz.u, jest  bci rdzo mętna. llość zanieczy„ 
szczeli w po:::;laci piasku i ilu os iąga tu f.O ty­
s i<;cy mi ligra mów na jeden l i tr, a d opus.lczslua 
norma dla \Vody pitnej wynosi 1 ,5 miligrama 
na llt r. Jedna'ki.e po uruchornic-n iu wodoc:ią&"ll z 
k ranów poplynGła kryształowo czysta wcxla ... 

Tet:-hno logic: oczyszczania ' wód Kury ()praco­
wano już dośC dawno, jednak kosl:Ly z tyn1 
zt.v iąz,ine b.vly bardzo wysoki e  � mówi naczel­
nik oddzi a łu  Pa1'1stwowego K omitdu Plan<YWanit-1 
A 1.crbejdżanu Was,iC Hal i 1 -z::1 dc. - W 1"07.\V"iąt.a ­
n i u  l'.f>_g:o problc>mu pomogli nam g00J<ldz.y. k1tó­
rzy odkryli w ielkje zlnża zeol itu. 

, ,/.i•o'. i t ' ·  t łuma l'zy � i� 1. grecki(•gn jak,o „kil)lą· 

cy k ;:uniefl ''. Taką nat.w� nosi grupa minerałów 
(w prz.y rodzic występuje ich około 40 rodzajbw), 
charakteryzująca si<: jedną wspólną cechą : przy 
nagrzewaniu kamienie zaczynają jakby kipieć. 
wydziL"lając parę wodną. Pozbawiony wody zeo­
lit bardt.o szybko powtórnie nasyca s ię  Wt)<lą -
ale n ie tyllco n ią, również i i nnymi substanl:ja-

��·l i
W

�t:
c

�:;}r /;::����:�rąt/
m
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ko

;�= 
sób oczyszczania wody, i to nie tylko z pjasku 
i i łu .  ale również z substncj i takich jak c1HH.:iai. ­
by herbicydy, które spłukhvane są do rzeki z pól. 

Właściwości zeolitów polegające na wchlan i� 
niu wody i innych substancji  wykorzystuje Sdę 
w przemyśle ju:l od wielu lat - m. in. do  osu­
szan ia i oczysz.czania gazów i cieczy. Szeroko wy­
korzystuje się zeolity jako katalizatory. We wszy­
stkich tych przypadkach były to jednak zeolity 
otrzymywane sztucznie. Występowanie tych rnj­
neralów w przyrodzie jest bardzo rzadkie, dla­

tep:o tPż. odkrycie azerbejdżańskich �eo logów je-o::t 

ogromnie cenne. ,Jak t wierdził Wa;:;if. Hal i l-zacte. 
,,kipiący kamień" znajdzie szerokie zastosowanie 
w roln ictwie . . . 

Drugim nie. mniej cennym odkryciem geolo-· 
- gów było zna le:t.ien ie złó;i; gliny bentoni towej. 
Bentoni t  zwiększa Dość meta l u  otrzymywanego 
z; wytop.u i nadaje prn.\vie Ju s trzaną powierz­
chn ię  formom przy ocl lr.wach. Bentonit wyko­
rzy:..tany je.._.t równlci w petrochemi'l, przemyśle 
chemicznym, a nawet w medycynie. Ostatnio ko­
s rnetycy wyprod ukowaH z tej g l iny róv,.:nież 
wspaniały delikatny pudPr. 

W ciągu lat władzy radzieckiej w Azerbejdża­
nie, ,manym ze swnieh z.lóż ropy naftowej , od­
k,ryto ponad 200 złóż różnorodnyeh minerałów 
i sul'owców, które dały możliwość szybkiego roz­
woju czar,nej i kolorowej rnetalu rgLi, chemii i 
budowni<:! wa . . 

RASIM SZUKIUROW 

(APN) 


	Dunajec-79_00001
	Dunajec-79_00002
	Dunajec-79_00003
	Dunajec-79_00004
	Dunajec-79_00005
	Dunajec-79_00006
	Dunajec-79_00007
	Dunajec-79_00008
	Dunajec-79_00009
	Dunajec-79_00010
	Dunajec-79_00011
	Dunajec-79_00012

